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Gdy Sejm oddaje hołd swemu Twórcy.
, Qdy wróciłem z M a g d e b u rg a  i po 

siadłem władzę, jak ie j  n ik t  w P o l s c e  
nie piastował, w ie rząc  w o d r o d z e n i e  
narodu, nie c h c ia łe m  r z ą d z ić  b a te m  
i oddałem władzę w r ę c e  z w o łan e g o  
Sejmu Ustawodawczego, k łó reg o  w szak  
mogłem nie zwoływać".

Józef P iłsu d sk i w  p rzem ów ić  
nlu do p rzed staw icie li s tr o n ­
nictw sejm owych w  dniu  29 m a  
ja 1926 r.

Sejm i S e n a t  z ł o ż y ł y  h o ł d  S w e m u  
Twórcy.

Bo przecież ź r ó d łe m  f a k t u ,  ż e  z 
chwilą odzyskania  z p o w r o t e m  b y t u  
państwowego P o l s k a  s t a ł a  s i ę  r e p u b l i ­
ką o ustroju p a r l a m e n t a r n y m  —  b y ł a  
wola i decyzja J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  
Byl to m om en t  p r z e ł o m o w y  w  d z i e j a c h  
Polski, ów l is to p a d  1 9 1 8  r o k u ,  k i e d y  
jedyną siłą m o t o r y c z n ą  w  P a ń s t w i e  b y ł  
niedawny w i ę z i e ń  M a g d e b u r g a ,  I w  
tym dziejowym m o m e n c i e  p r z e s ą d z i ł  
na rzecz ustroju p a r l a m e n t a r n e g o .

.Wśród o lb r z y m ie j  z a w i e r u c h y  —  
oświadczył w p i e r w s z y m  S e j m i e  d n i a  
20 lutego 1919 roku  —  w  k t ó r e j  m i l j o -  
"y ûdz1' ro zs trzy g a  s p r a w y  j e d y n i e  
gwałtem i p r z e m o c ą ,  d ą ż y ł e m ,  a b y  
» asnie w n a sze j  O j c z y ź n i e  k o n i e c z n e  
’ nieuniknione ta r c ia  s p o ł e c z n e  b y ł y

batyczny”16 W SpOS° b i e d y n 'e  d o m o -

ni™  c Z-y *ata P°tem i na otw arcie dru
L . i  ? )m u’ l i s t o p a d a  1 9 2 2 ,  z a a p e -  
owat do posłów:

l3 ’"'W teł P/acy, która w as czeka, 
“s?P7 0Z Tam' Prac°w ać będą i inne  
we nnt 7 ° rz^ ne organy państw o- 
Rzeczu n "Ch" asowe życie  polityczne  
nych z5n? - m e  w ykazało wybit- 
s!d" ;° 'n° SCI naszych do w spółpracy. 
rzetznikipe °' Źe będ  ̂ w tym wypadku

p S 7 a ? . i y s t k i e g o  c o  w f  p ' > -
panów Z aollpm^’ 9Uy zwróc  ̂ si<* do 
!w°im stwierdzili  a b y ś c l e  P r z y k ł a d e m  
n'9 istnieis • z e  w  n a j s z e j  O j c z y ź -  

l |  I m o ż n o ś ć  w s p ó ł p r a c y . . . ”

ciego Selm !3  ̂ P®^®rn, na otw arcie trze

»'*P «bor27 marca ,92s’ -
’'/zyskać^d^an0rn’ byś?ie czas um ieli
nis odczuwanvrh0pra^ !enia Powszech- 
pa|istwoWenn l * ad n aszego  ustroju
n,i trudnościam-eZ k tóre9 °  Siły z ża d n e
% w s ta n ie -  UP° raĆ s ł ą  n i e  b t? d z ie

rady trzec j1WyPo w i e d z '> i n s u g u t u j ą c ewbfady trzerh ypowiedz>. insugutujące 
* Polsce t pierwszych parlamentów 
î W’ w chwin apele do ustawodaw- 
?|9. 1922 iqoB i d e t a l i  się w roku 

'ozne? ’ Jy^8- Jak jednak logicznie

wiał się przerostowi „sejmokracji”, 
przeciw nieodpowiedniej, wielogłowej 
koncepcji takisj emanacji stronictw 
parlamentarnych, któraby zawierała 
„pacta conventa” z rządem i od swych 
nieobliczalnych pociągnięć na terenie 
parlamentarnym uzneleźniać chciała 
działanie władz wykonawczych w 
Państwie.

Stąd też u tego prawdziwego demo  
kraty wypłynął zdecydowany opór prze­
ciw przerostom sejmokracji — i stąd 
też 'na podstawie smutnych nieraz 
wręcz tragicznych doświadczeń, poczy­
nionych w pierwszem 7 leciu wolnej

!Q1Ó ctlW 
9 9- 1922 rożne? ’

nacjjpkVdz?ea? JÓZ6f Piłsudski? Ms co

ll l?°żność> ŵ nyC]Zn0ŚĆ rozstrzygnięć, 
n n°w Państwnf0 Puacy wszystkich or-

ustroju ’ wreszcie na na-

S UdsC eJ S h postulatów Józefa  
krartWlastkach ałpr y s .° jako naturę o 
ni? LZnych. u  ? i?.,1 szefoko demo-
by»anat nigdy o a r a ! sud*ki zaPrawd9 
Pr>. skich n- j swobód o-
mjasCtl'v Praw’dziwê yrf "“Y  wyst^pował 
dał J 2 całą T ’okracji- Mat° ’
niokr przeciw *  gl9dnoscią opowia- 
ry.L atycznyrj, aduzywaniu haseł d e ­
lta nasl9PstwpPrZuC'W Przerostom, któ 
V ^ n a w c z ^  by.ł0 os»«bienie wła-

byl ak s a i J o  n f J P a ń s b wi e .
*■ zprzec'-'vnikie9n?y Jó5ef Piłsudski nie 
Uzna lnnerni Qr WsPółpracy parłamen 
C * j !  Pa,istwowetni.

ncji i ^CIS,e rozgraniczenie 
stanowczo przeciwsta-

Polski, wyłoniła się myśl podstawowa: 
że zmiana wadliwego ustroju Państwa, 
na jakim konstytucja marcowa się o- 
parła, jest nieodzowną koniecznością  
— i że tę misję ma spełnić właśnie 
sam parlament. Dlatego też w roku 
1928, w pierwszym po przewrocie m a­
jowym zbierającym się parlamencie, 
wyznacza mu jako główne zadanie re­
formę ustroju i apeluje do posłów i se 
natorow.b y „umieli wyzyskać czas do 
poprawienia powszechnie odczuwanych  
wad naszego usrtroju państwow ego”.

Dzieło to zostało spełnione. Nowa 
Konstytucja daje podwaliny dla takie­

go parlamentaryzmu, jaki Józef Piłsud­
ski już w listopadzie 1918 r. chciał 
mieć w Polsce.

Sejm i Senat złożyły hołd Temu, 
który w ustroju parlamentarnym w i­
dział odpowiedni dla Polski instrument 
władzy prawodawczej — Temu, który 
do końca życia nie sprzeniewierzał się 
ideałom prawdziwej demokracji, a jej 
idealne w cielenie widział nie w supre­
macji parlamentarzymu — jak pogfo- 
bowcy partyj XIX go wieku pojmowali 
— ale w realnej i pożytecznej współ­
pracy władz ustawodawczych z władza­
mi wykonawczemi w Państwie.

Na pierwszem posiedzeniu sesji nadzwyczajnej
Sejm i Senat uczciły pamięć Marszałka.

WARSZAWA. Wczoraj o g o d z .15 .15  
nastąpiło otwarcie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu.

Posiedzenie wczorajsze poświęcone 
było wyłącznie uczczeniu pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego.

Sala sejmowa wypełniona była po 
brzegi. Większość posłów ubrana na 
czarno, wszyscy posłowie bloku mieli 
opaski czarne na lewej ręce.

Rząd stawił się w komplecie z pre- 
mjerem Sławkiem na czele.

Na wstępie marszałek Swifalski za­
wiadomił Izbę o zwołaniu z dniem 1 
czerwca sesji nadzwyczajnej Sejmu.

Poczem otworzył posiedzenie o 
świadczając:

— Wzywam Wysoką Izbę, by po­
wstawszy milczeniem oddała hołd Józe­
fowi Piłsudskiemu.

W chwili tej cała Izba wstała, a sa­
la obrad pogrążyła się na kilka minut 
w grobowem milczeniu Moment ten po­
siadał charakter wyjątkowego w obra­
dach Izby wydarzenia i należał do nie­

spotykanych pod względem podniosłości 
jak i uroczystego żałobnego charakteru.

Po tej uroczystej pełnej powagi 
chwili, odczytane zostały następujące 
wnioski, które wpłynęły do laski mar­
szałkowskiej: 1) wniosek posłów klubu
BBWR. w sprawie ordynacji wyborczej 
do Sejmu; 2) wniosek posłów z klubu 
BBWR. w sprawie ordynacji wyborczej 
do Senatu; 3 wniosek klubu BBWR w 
sprawie ustawy o wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej; 4) wniosek klubu PPS. 
w sprawie ordynacji wyborczych do 
Sejmu i Senatu.

Wnioski te marszałek odesłał do ko­
misji konstytucyjnej, poczem o godz. 
16 min. 20 zamknął posiedzenie.

Bezpośrednio po posiedzeniu Sejmu 
odbyło się pienarne posiedzenie Senatu, 
zwołane również dla uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego. Sala Senatu wy­
pełniona była również prawie do osta£» 
niego miejsca.

Marszałek Raęzkiewlcz otwierając 
posiedzenie odczytał zarządzenie Pana

Prezydenta Rzeczypospolitej o zwołaniu 
sesji nadzwyczajnej do załatwienia usta­
wy o wyborze Prezydenta Rzeczypospo­
litej i ordynacji wyborczej do Sejmu i 
Senatu

Wśród ogólnej ćiszy i uroczystego 
żałobnego nastroju pan marszałek zło­
żył oświadczenie następujące:

— Zwołałem dzisiejsze posiedzenie, 
byśmy jako Senat Rzeczypospolitej ucz­
cili pamięć Józefa Piłsudskiego. Prochy 
naród odprowadził do krypty wawelskiej. 
Imieniem Polski żegnał je Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Pochylamy dziś 
głowy przed duchem Józefa Piłsudskie­
go przez ciszę i skupienie złóżmy Mu 
nasz najgłębszy hołd.

Wszyscy senatorowie wstali i przez 
chwil kilka zapanowała na sali grobowa 
cisza.

Stwierdziwszy następnie uczczenie  
przez Senat pamięci Wskrzesiciela Oj­
czyzny marszałek Raczkiewicz zamknął 
posiedzenie.

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marsz. Piłsudskiego
WARSZAWA. Jak już donosiliśmy, 

wczoraj odby’o się na Zamku pierwsze 
inauguracyjne posiedzenie Naczelnego  
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka 
Piłsudskiego.

Przewodniczył osobiście P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej.

Otwierając posiedzenie, P. Prezydent 
wygłosił przemówienie, poświęcone pa­
mięci Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego i zadaniom mającego 
powstać komitetu.

Kończąc przemówienie, P. Prezydent 
Rzplitej udzielił głosu gen. Wieniawie- 
Długoszowskiemu, który z Jego polece­

nia przeprowadził prace przygotowawcze.
Po referacie P. Prezydent oświad­

czył, że w celu nadania Komitetowi form 
organizacyjnych powołuje prezydjum i 
wydział wykonawczy.

Do prezydjum komitetu P. Prezydent 
rowołał: prezesa Rady Ministrów— Wale­
rego Sławka, generalnego inspektora sił 
zbrojnych — gen. Rydza-Smigłego, J. 
E ks. kardynała — Aleksandra Katow­
skiego, marszałka Sejmu — Kazimierza 
Switalskiego, marszałka Senatu — Wła­
dysława Raczkiewicza, płk. Aleksandra 
Prystora, ministra spraw wojskowych — 
gen. Tadeusza Kasprzyckiego, inspekto-

0 G Ł O S Z E N I E .
Zarząd Miejski w Częstochowie w myśl § 2 rozporządze­

nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. (Dz.U.R.P. 
Nr. 51, poz. 522), podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że;

Preliminarz budżetowy gminy m. Częstochowy na 
rok 1935-36 wyłożony został do przeglądu zainferesowa 
nych na przeciąg dni siedmiu (7) — od dnia 6-go do 
12 czerwca 1935 r. włącznie.

Zainteresowanymi w zrozumieniu ustawy są płatnicy danin 
komunalnych.

Preliminarz przeglądać można w Wydziale Kasowo-Rachun- 
kowyrń u Naczelnika Wydziału — Ratusz (pokój Nr. 9) w godzinach 
11 — 14 i w niedzielę 9-go i w poniedziałek 10-go od 12 do 13.

Tymczasowy Prezydent Miasta 
  ( — ) Jan Mackiewicz.

ra armji — gen. Kazimierza Sosnkow- 
skiego, wiceministra — gen. Sławoj* 
Składkowskiego.

Do wydziału wykonawczego Pan Pre 
zydent powołał m. in. gen. Wieniawę- 
Długoszowskiego, któremu równocześnie 
zlecił kierownictwo wydziału wykonaw­
czego, pos. Tadeusza Brzęka Osińskiego 
prezesa B G. K. — gen. R. Góreckiego.

Na zakończenie P. Prezydent odczy­
tał tekst aktu utworzenia Naczelnego Ko 
mitetu:

Działo się na Zamku Królewskim w 
Warszawie dnia szóstego czerwca roku 
tysiąc dziewięćset trzydziestego piątego.

— My współcześni Józefa Piłsudskie 
go, świadkowie Jego wielkich czynów, 
a również Jego podkomendni, żołnierze 
i uczniowie, którym dane było w Jego  
epoce żyć i pracować.

— W przekonaniu, iż naród cały z po 
czynaniami naszemi się jednoczy.

— Przystępujemy do stworzenia pom 
nifeów, które byłyby godnem uczcze­
niem pamięci Zmarłego Wodza.

— I w tym celu —  powołani przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej

— Konstytujemy się pod Jego prze­
wodnictwem jako:

Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci Marszałka 

Józefa Fiłsudskiego.
Po złożeniu przez wszystkich obec­

nych podpisów na akcie, P. Prezydent 
posiedzenie zamknął
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Godziny otwarcia krypty 
św . Leonarda.

KRAKÓW. W związku ze  zbliżające-  
mi s ię  ZieSonemi Św iętam i i nabożeń  
stwami w okresie oktawy Bożego Ciała 
zostały ustalone w porozumieniu z w ła­
dzami kościelnemi następujące godziny, 
w których krypta św. Leonarda na Wa­
welu dostępna będzie dla wycieczek,  
Zgłoszonych w biurze infarmacyjnem.

W Zielone Świątki oraz w niedzielę  
16 bm. krypta będzie  otwarta tylko w 
godz. 14 — 18, w środę dn. 19 bm. 
tylko od godz. 10 do 13 i od 14 do 16.30, 
20 bm. t. j. w dzień Bożego Ciała tylko 
od godz. 14 do 16.30, w dniach 21 i 22  
bm, od godz. 10 do 13 i od godz. 14 
do 16 30. W reszcie w dniu 23 bm. kryp 
ta będzie otwarta tylko od godz. 14 do 
16.30.

Od 76 dni robotnicy nie 
opuszczają fabryki.

ŁÓDŹ W fabryce Rubina w Łodzi 
strajk okupacyjny trwa już 11 tygodni. 
Od 76 dni robotnicy nie opuszczają mu 
rów fabrycznych, uniemożliwiając przez 
to puszczenie  w ruch do chwili póki ich  
postulaty nie zostaną spełnione. W czo­
raj w łaścicie l fabryki zwrócił s ię  do 
związku włókniarzy z propozycją w szczę  
cia rokowań ce lem  zlikwidowania za­
targu.

Strajk m idinetek łódzkich.
ŁÓDŹ. Od kilku dni trwa w Łodzi 

strajk pracownic damskich zakładów  
krawieckich. Strajk ten wpłynął bardzo 
ujemnie na handel detaliczny i przebieg 
obecnego sezonu. W związku z tern sto  
warzyszenia kupców detalistów postano­
wiły zwrócić s ię  do Izby Przemysłowo-  
Handlowej oraz do Izby Rzemieślniczej  
z prośbą o w szczęc ie  kroków medjacyj- 
nych dla szybkiego zlikwidowania straj­
ku. Midinetki łódzkie  domagają s ię  pod 
wyższenia płac i uregulowania warun­
ków pracy.

W łódzkiej radzie m iejskiej 
radzą nad bezpieczeństw em  

radnych.
ŁÓDŹ. Odbyła s ię  konferencja woje­

wody łódzkiego Hauke-Nowaka z komi­
sarzem miasta inż. Wojewódzkim, ce lem  
omówienia sprawy zwołania łódzkiej ra­
dy miejskiej.

Najprawdopodooniej posiedzenie od­
będzie  s ię  w przyszły wtorek.

Komisarz Wojewódzki wobec ciągłych  
ek scesów  postanowił wzmocnić straż w 
radzie, któraby wszelkie awantury mó- 
gła stłumić w zarodku przez natychmia  
stówą interwencję.

Konfiskata dzienników  
endeckich.

TORUŃ. W ładze są d o w e  w S taro ­
gardzie zarządziły konfiskatę  „Pielgrzy­
m a", „G ońca P om orsk iego"  i „ D zien ­
nika Starogardzkiego" za za m ieszcze ­
nie artykułu p.t. „Jak aresztow ano księ  
dza Wryczę", w którym w sp o só b  t e n ­
d en cyjn y  i n iepraw dziw y om aw ia ły  are  
sztow anie  aw an tu rn iczego  leadera  e n ­
d eck ieg o  na p ó łn ocn em  Pom orzu.

Spoliczkowany warchoł 
endecki.

DZIAŁDOWO. W środę odbyło się  
w D zia łdow ie  zebranie Rady P ow iato­
wej, na którem miano dokonać wyboru 
wydziału powiatowego. Ponieważ na liś 
cie  kandydatów wysuniętych przez rad­
nych Str. Narodowego znajdował s ię

T ylko  k ilka  d n i

i!
i

F r a g m e n ty  z  P o g r z e b u  

PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
Reportaż FOKA,

P o tę ż n y  fi lm  w ie lk ic h  em ocji!  
i * ?  K u l i s y  z b ro je ń  m ię d z y n a ro d o w y c h !
1 1  f  J J ' f l l M i  P I C  KTÓRY SPRZEDAŁ i i  % . £ . Ł . U W V B  E U ,  S W Ą  GŁOWĘ,  .
s , E m o c j o n u j ą c y  d ra m a t ,  na  t le  n i e d a w ­

n y c h  a u t e n t y c z n y c h  w y d a r z e ń  
liii WE Franci‘' ^  r ° l a c h  g łów nych:
gjS C laude R a in s  i Joan  B ennet .

S b  i  mma 9 sssn I a m  I m aa  *  mata a m

if
0
i
ii

Firma W. SZPIGELMAN N a j s t a r s z a  w C z ę s to c h o w ie .

N. Marji Panny 8.

E S K I M O S ' 1K o m u n ik u je ,  że  o t r z y m a ł a  w y łączn ą  s p r z e d a ż  
z n a n y c h  z e  sw e j  d o b r o c i  l o d o w n i  p o k o jo w y c h  58

i p o l e c a  t a k o w e  po c e n a c h  n a d e r  n i sk ic h  i d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  sp ła ty .

Poleca też na sezon  letni: m aszynki do wyr. lodów, ch łodn ice  do m asła  
słoje, aparaty do konserw,szkło sto łow e, porcelanę f .  ĆMIELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

Ciężkie przesilenie we Francji.
PARYŻ. Min. Laval oznajmił prezy­

dentowi republiki, że  zrzeka s ię  misji  
tworzenia gabinetu—  nie ma nadziei 
osiągnięcia szerokiej większości, którą 
uważa za niezbędną dla rządu.

Po konferencji z Lavalem, prezydent 
Lebrun odbył zkolei konferencję z dep. 
D elbosem , prezesem  parlamentarnej gru 
py radykalnej oraz prezesem  partji ra­
dykalnej Herriotem, któremu powierzył 
utworzenie nowogo rządu. Po rozmowie  
z przedstawicielami stronnictw zrzekł  
s ię  misji tworzenia gabinetu, wobec cze  
go prezydent Lebrun desygnował na 
premjera b. ministra Pietri, który jednak  
nie zdoła ł utworzyć nowego gabinetu, 
w obec czego  zg łosił  rezygnację:

Przewodniczący izby deputowanych  
Bouisson, którego gabinet, jak wiadomo, 
został we wtorek obalony, nie przyjął 
powierzonej mu wczoraj prez prez. Le- 
bruna misji tworzenia rządu. Wobec te  
go na premjera dysygnowany został p o ­
nownie min. Laval.

Laval konferuje obecnie  z przywód­
cami stronnictw.

PARYŻ Zaostrzający s ię  kryzys po­
lityczny wywołuje szeroki oddźwięk w

organizacjach społecznych. Na uwagę  
zasługuje afisz, jaki organizacja Croix 
de Feu wywiesiła  w Paryżu oraz w c a ­
łej Francji.

Teks wydrukowany na afiszu jest na 
stępujący:

„Kasy państwowe są puste. Spokój 
jest zagrożony. Naród oczekuje ehleba i 
pracy,

Rząd ośm iela s ię  powiedzieć w par­
lamencie: zwalczamy spekulantów, p oz­
wólcie nam pracować.

W niespełna 24 godziny rząd ten 
jest obalony. Deputowani z prawicy i 
lewicy, niewolnicy międzynarodówek ka­
pitalistycznej i marksistowskiej przygo­
towują wojnę dom ową”.

Konferencja narodowa b. kom batan­
tów w imieniu 3 i pół miljona członków  
wydała manifest, domagający s ię  m. in. 
zgniecenia spekulacji, przeciwstawienia  
się  niemocy polityków i poniesienia ko­
niecznych ofiar na rzecz państwa: 

Związek dawnych żołnierzy fronto­
wych i ofiar wojny proklamował walkę  
z każdym rządem, którego członkowie  
nie dają żadnych odpowiednich gwaran- 
cyj moralności lub charakteru

Mordercy króla Aleksandra
przygotowali zamach w  Paryżu.

PARYŻ. W przechowalni bagażów  
paryskiego dworca St. Lazare przepro­
wadzono wczoraj kontrolę n ieodebranych  
od kilku m iesięcy pakunków. Dokonano  
przytem sensacyjnego odkrycia.

Okazało się, że jedna z paczek ża- 
wiera mały, podręczny arsenał. Znalezio  
no w niej rozmaitego rodzaju broń, m. 
in. granat ręczny i kilka szybkostrzel  
nych rewolwerów.

Pakunek zosta ł złożony w przecho­
walni w pierwszych dniach października 
ub. roku.

Zawiadomiona natychmiast policja 
już podczas pierwszego badania sama  
zaskoczona była odkryciem: broń była

tego sam ego rodzaju, jakiej użyto p o d ­
czas zamachu na króla w Marsylji. Wi­
docznie  zamachowcy na wypadek nieu- 
dania s ię  zamachu w Marsylji zam ie­
rzali powtórzyć go w Paryżu i w tym 
celu przygotowali sobie  broń, którą u- 
kryli w bezpiecznem  miejscu —  prze­
chowalni dworca.

O becnie badane jest pochodzenie  
broni. Przesłuchani będą przedewszyst-  
kiem przesiadujący w marsylskiem w ię ­
zieniu ś ledczem .

Nie ulega wątpliwości, że wiedzą oni 
dobrze kto złożył broń na dworcu i 
skąd ona pochodzi.

pos. Kamiński, który po zgonie Marszał­
ka zakłócił  nastrój żałobny ludności, 
radni z BBWR postanowili nie brać u- 
działu w posiedzeniu i opuścili sa lę  ob ­
rad. Zabrakło quorum i starosta zamknął 
posiedzenie . Niezadowolony z takiego o- 
brotu sprawy pos. Kamiński począł awan 
turować s ię  na sali, aż wkońcu został  
spoliczkowany przez d-ra Zachowskiego.  
Dopiero wtedy uspokoił s ię  i odjechał  
do domu.

Budowa kabla napowietrznego  
M ościce—Starachowice.

WftRSZftWfl. Z jednoczone e lek tro ­
w nie  okręgu rad om sk o-k ie leck iego  przy 
stąpiły do budow y napowietrznej linji 
elektrycznej na szlaku M ośc ice— Stara­
chow ice . Kończone są prace nad w y ­
ty c z e n ie m  trasy i odbyw ają  s ię  prze­
targi na d o sta w ę  materjałów.

Linja ta będzie  s ię  c iągnąć na prze 
strzeni 125 km. Koszt bu d ow y  o b l iczo ­
no na przeszło 8 m iljonów złotych.

Zagadkowy mord w iesie .
STANISŁAWÓW. W lesie  kozińskim  

obok Jezupola w bestjąlski sposób z a ­
mordowana została zamożna gospodyni  
z m iejscowości S ie lce ,  48-letnia Marja 
Bajdak.

Bajdafeowa, znana w swej rodzinnej 
wsi jako kobieta zła, prowadziła usta­
w iczne  spory sądowe ze  swymi są s ia ­
dami.

W dniu 3 bm. wyszła ona z domu, 
udając s ię  na rozprawę sądową do Ha­
licza. Gdy przechodziła przez las zosta­
ła napadnięta prawdopodobnie przez je 
dnego z sąsiadów i zamordowana.

Dopiero wczoraj zbrodnia została wy 
kryta. Na podstawie śladów, znalezio­
nych na trupie, stwierdzono, że  denatka 
stoczyła walkę za zbrodniarzem.

Szczęśliw e losy | k]a. u 
33 loterii są d i

w  kolekturze:

Kantor Wymiany I Lolerji
J .  WEKSLER

Aleja 6
gdzie ostatnio padł

1.000.000 zł.
Do tej loterji będzie dodatkowo 
bezpłatna V k la sa  gwiazdko 
w a  d la  n lew ygranych  losów.
Prosimy jaknajwcześniej zaopa- 
trzyć się w losy, których może 
zabraknać, jak to miało miej. 

see  przy poprzedniej loterji.

R ozw iązanie „Deutsche Partei“-
KftTOWICE. W Chorzowie odbył  

się  zjazd d e leg a tó w  D eu tsch e  Partei z 
ca łego  Śląska.

Pow zięto  uchw ałę  o likwidacji partji 
która ma po łączyć się  z now ym  t w o ­
rem * politycznym  „D eutscher  Volks-  
block”.

Bez „paszportu aryjskiego” 
nie w olno s ię  żenić.

BERLIN. Na m o cy  decyzji n ie m ie c ­
k iego  m in isterstw a spraw w ew n. zorga  
n izow an e  zostaną  biura porad m a łżeń ­
skich, do których zgłaszać s ię  mają  
kandydaci do stanu m a łżeń sk iego  przed 
ślu b em  i podać dokładne daty o s o b i ­
ste , dotyczące  w pierwszym  rzędzie po 
chodzen ia  rodow ego.

O ile pochodzen ie  aryjskie tych kan 
dydatów  nie  zostan ie  na leżyc ie  udoku­
m e n to w a n e ,  nie będą oni m ogił za ­
wrzeć związków m ałżeńskich.

G wałtowne burze.
GRODNO. W ciągu  ostatnich dwu  

dni nad Grodnem  i okolicą  przeszły  
gw ałtow n e  burze z piorunami, które 
wyrządziły  duże szkody  w plonach i 
spow odow ały  śm ierć  kilku osób. M in. 
w e wsi Lapienki piorun uderzył w dom  
Marji Raciejkowej, zabijając jej 16-let- 
nią córkę W andę i zapalając dom . We  
wsi Gliniana piorun zabił m ieszkańca  
tej wsi N iedw ienia . W Tołoczkach zo ­
stał zabity J ó z e f  Sipowicz.

Huragan zm iótł 630 dom ów.
SEUL. Nad Koreą przeciągnęła nie  

zw ykle gw ałtow na burza. Najbardziej 
ucierpiał port Gensan, gdzie huragan  
zniszczył około  500 dom ów . Flotylla ry­
backa, składająca się z 89 statków, k tó­

ra znajdowała się na morzu, nie po­
wróciła do portu. Parowiec „Kaiszo 
Maru” wraz z 28 członkami załogi za- 
zatonął.

Zatwierdzenie wyroków śmier­
ci na przywódców „3mro“.
SOFJA. — Najwyższy trybunał ka­

sacyjny zatwierdził dziś wyroki śmierci, 
wydane na przywódców macedońskie) 
organizacji rewolucyjnej t. zw. I.M R.O.: 
Iwana Michajłowa, Kurtewa i Nastewa. 
Wszyscy trzej zostali skazani na śmierć 
za morderstwa.

Konstytucja dia Indy] uchwa­
lona.

LONDYN. — Izba gmin uchwaliła 
wczoraj w trzeciem czytaniu większoś­
cią 386 przeciw 122 projekt reformy u- 
stroju konstytucyjnego lndyj. Projekt, 
nad którym izba gmin debatowała 4 la­
ta, zosta ł odesłany do izby lordów.

W ciągu najbliższych 6 tygodni pro­
jekt będzie załatwiony przez izbę lor 
dów, poczem  będzie mógł być w p r o w a ­
dzony w życie.

Z powodu hrdku prądu straci 
pracę 30.000 robotników.

TOLEDO (Ohio). Elek trow nia  tutej­
sza, zatrudniająca około 1.000 ludzi, »  
wiesiła pracę naskutek strajku ro 
ków, który zagraża pozbawieniem 
tła i prądu elektrycznego całego rejon , 
l iczącego  około pół miljona mie

CÓWWielkie zakłady przemysłowe z e j  
kane są jeden po drugim J® i,ższej
ją, bez pracy P°zos*anie W r"botnifctf«- 
przyszłości około 30 tys. ńwnjer 
W miastach sąsiednich daje się r 
zauważyć brak prądu elektrycz

Dwa trupy na dnie st“jl"i,bu.
BIELSKO. — Zatrudniony P 

dowie studni w Osieku w po ■ ĉ  
Franciszek Kolasa, chcąc z 
napływa woda opuścił się na ^
studni. W czasie o p u śzCzanN rBtun«k 
kła i Kolasa runął na dno. n  kt6- 
pośpieszył mu F ra n c isz ek  jj0ledze
ry jednak nie zdołał u d z i e l  «̂  g(; 
żadnej pomocy, ponieważ stu(jni
zami i wkrótce zmarł na rt(Un- 
Wezwane natychmiast pog° . ztfJoki 
kowe wydobyło na p o w i e r z c h n  ę
Niem ca i Kolasa

i Kino „LUHA
§ f  D ziś  i d n i  n a s t ę p n y ^  |
^  W ielk ie  a rcy d z ie ło  w-g g!° sn $

H  r  L w a  T o ł s t o j a

I K A T I U S Z A !
#  w  ro la c h  głównych. |
g  ANNA STEN niezapomniana |  
f t  F R I D R I C H  M A R  «

u l u b ie n ie c  wszysf ■ i

H  N a d p r o g r a m :  A l c t u a l r t o s C ^  |

H wg 1 naiaowszy ^ i
Ceny miejsc zniżon®
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tf isilko w ie rsz a c h ,
»*«-ie r f p o s e l  partji rolniczej dr.

«ewn
f* Slavik-

iiUl
" - S?,d,a0Pkr skazujący Marjana Wy- 
..rok sidu .°ir’ ś. p. posterunkowego

■■ " « Sm"!roi- 0bro'''"
: > ltW‘l r‘ lowMÓze w Quetta zo- 

"  *ne ze względu na zaduch,
:lv WStfZS d  gruzów, pod któremi 

:snujący * tnioów. Miasto jest w dal- 
,.fl tysiące kordonem wojska.

“ * o . « S fo  H a - )«-•'! z l o l n l -‘ si ego n. Okęciu wystarlo-
sa m o lo ty  R W D - 5  ,1 . M e "

W Częstochowie stanie pom nik  
MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

i ,  ,  SQ 3 “  h0!.“-rtaiiłinciowo turystycznego do Ło- 
.. Fdonfi i Finlandji. Z ak ończen ie  

.' jo spodziewane jest 15 lub 16 b. m .
W Honowerze zmarł po c iężk iej  

.„robie w 85-tym roku życia g en er a ł
U as la g a a ,  i = d . n  a  * ™ >

■i.mleckiej w czasie wojny 19 1 4 — 18 r.
_  Policja wykryła w T czew ie  pota-  

emny bank spółdzielczy i aresz tow a ła  
j,|v jego z a r z ą d .  Na czele  banku, który 
uietnie prosperował stal Hersz Zucker,  
.Mclciel sklepu walizek oraz Izreel

- W  Urbanowie pod Nowym Tomy*  
Slem zachorowała ciężko rodzina g o sp o ­
darza Dziurki z objawami s ilnego  z a ­
trucia. Rodzina ta spożyła m ięso  ze  św i  
n|, zabitej w kwietniu b.r

-  W dzielnicy portowej Nankinu  
iCKiny) wybuchł gwałtowny pożar, k tó ­
ry, rozszerzając się z wielką szybk ością ,  
zniszczył zgórą 600 dom ów ubogiej lud- 
noici chińskiej.

— Banki gdańskie podjęły wczoraj  
operacje pieniężne z zagranicą b ez  ja 
kichkoiwiek ograniczeń Banki polsk ie  
pracują normalnie i uskuteczniają w sze l  
ii;?o rodzaju operacje z wyjątkiem w y­
płat z rachunków bieżących w g u ld e ­
nach na tererie w. m. Gdańska.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 8 Czerwca .  M e d a r d a  
d rtoóca o g. 3,34. Zachód o g. 1P.52.

Nocne d y ż u r y  apteM.

'«*tninGryosz. P̂ ‘kU S°b°te: ”  Aleja'
c°C j z 3°bo:y  na n ie d z ie lę :  S t a r y  
Siedmiu K am ienic.

las ioo?*nnrz. buKietowy na rok
ni,.i Budżet d o ch o d ó w  n a s z e g o
'53s TtZ0Sla* Prelim inowany na rok

0 237? sum,ie zł- 5 0 9 0  ^ zł -  c z y 
Juednim W ' ę C e j ’ n i ż  W r o k u  p 0 '

Z powyżej w ym ienionej s u m y  3.811 
'ryli 0 14? ,  na d och ody  zw y c za jn e ,  
“b. roku h, ł \  m n ie i, niż u z y sk a n o  w
»• dochraJ J° Wym ' 1 279  ty®- z ł- 
d°chodv y rjedzwyczajne (w  ub. roku  
;y|y w f dzwyczajne p re l im in o w a n e  
' J1 sumie 901.802 zl )

:i3dówWS tne9°  zwi9k szen ia  s ię  do-
■°S3nkowoz baCHajnych Przy czy n iły s i  ̂
unduszu rw zn a czn e  d o ta c je

5 Pans : r ° 9° We9 °  na b u d o w ę  dro- 
' ół św 7 un ^4 ’ na odcinku: k oś-

WydatkfrnUnta~ f ln io łó w - 
e|iniinow«nZWyCZajne na rok 1935-36
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Wvd tu-

5 z°stałvl^ lacdzwyczai ne p r e i im in o w a -
: 365 tył w : S Um ie.1 '7 / 6  t y s - z*-, czy li

Nowy ^iz w roku u b ie g ły m .
ni6c?t>ości nr,I™jnarEZ b u d ż e to w y  z ko-
j;zczSdnościm'a lt e n d e n cję  w y b itn ie
J e d n i a  p e S  n iem n ie i jed nak

m Znaczenin Westycje o d o
Ma szc»-«*^ m iasta .

s,u9uje projekt u w z9 ^ d m e n i e  za-  
ap0ĉ k OWani e o,wa.ne w tym  roku za

L"-Zechnej na S?r0 7  9 m a C h u  S z k o ły  
? )a osiedl* m. tra?0miu oraz kana' 

w°dzie . m i e s z k a n i o w e g o  M iró w -

Wczoraj wieczorem odbyło się w 
Magistracie inauguracyjne zebranie ko­
mitetu trwałego uczczenia pamięci Mar 
szatka Józefa Piłsudskiego w Często­
chowie.

Podniosły cel zebrania ściągnął kil­
kudziesięciu wybitnych przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa. Przyszli 
niemal wszyscy zaproszeni, ci zaś, któ­
rzy nie mogli wziąć udziału w zebraniu, 
nadesłali na ręce prezydenta Mackiewi­
cza pisemne oświadczenie z usprawie­
dliwieniem swej nieobecności.

Przewodniczył prezydent miasta Mac­
kiewicz, przy stole prezydjalnym zasie­
dli pp. starosta Rogowski i gen. Sta- 
chlewicz. Sekretarzował nacz. Stała.

Zagajając zebranie, prezydent Mac­
kiewicz przypomniał zebranym, że Rada 
Miejska upoważniła go do zwołania oby 
watelskiego komitetu budowy pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Inicja­
torem projektu był Polski Blok Gospo­
darczy, który zgłaszając wniosek wyra­
ził opinję, że uczczenie pamięci Twórcy 
Niepodległości Państwa Polskiego po­
winno wyrazić się w formie pomnika i 
dosłownem tego słowa znaczeniu. To 
też zwołanie zebrania było ze strony 
prezydenta Mackiewicza aktem wykona­
nia woli całego społeczeństwa często  
chowskego, reprezentowanego przez 
Radę M ejską. Bezpośrednim celem ze­
brania jest wszechstronne zaznajomienie 
się z opinją przedstawicieli różnych 
warstw społeczeństwa i omówienie form 
trwałego uczczenia pamięci Zmarłego 
Wodza. P. prezydent Mackiewicz wspo­
mniał przytem, że pewien odłam opinji 
przechyla się raczej na rzecz innej kon 
cepcji, jak np. stworzenie jakiejś trwa-

szył również Związek Inwalidów z prze Na sekretarza komitetu zaproszono 
wodniczącym Dąbrowskim na czele. naczelnika Stalę.

W tym momencie powtórnie zabrał Prezydent Mackiewicz w najbliższych 
głos prezydent Mackiewicz, podając do dniach uda się do Warszawy w ceiu za- 
wiadomości zebranych, że pierwszą ofia znajomienia Centralnego Komitetu z d e­
rę na pomnik Marszałka w kwocie 50 cyzją społeczeństwa częstochowskiego  
zł. zebrali najbiedniejsi ze wszystkich i uzyskania od niego odpowiedniej san- 
kupców, straganiarze na Nowym Rynku kcji.
Niektórzy z tych ofiarodawców ofiaro­
wali dosłownie ostatnie grosze Wyreziii 
przytem oni życzenie, aby pomnik sta­
nął na Nowym Rynku, który winien być 
przemianowany na plac Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego.

Z posiedzenia sekcji p ropagan­
dowej budowy pomnika Marszałka 
Piłsudskiego w Częstochowie. Bez
pośrednio po ogólnem zebraniu kom i­
tetu budowy pomnika Józefa Piłsud­
skiego odbyły się zebrania sekcyj finan

Dało to asumpt prezesowi Jarmuło- sow ej j propagandowej. Sekcja propa- 
wićzowi do przypomnienia, że Nowy g andowa obiadowała pod przewodnic- 
Rynek w swoim czasie został przemia- twem rgj, Wilkoszewskiego. Dokonano  
nowany na plac Walerjana Łukasińskie- wyboru kierownictwa sekcji: przewod-
go, którego pod żadnym pozorem nie njCZący sędzia Keller, płk. Kapciuk, dr. 
można wydziedziczyć, z tego, do czego Saratowiczowa, red. Wilkoszewski sędzia 
nabył prawo krwawą męką całego życia, Trzciński, 
złożonego w całopalnej ofierze Ojczy­
źnie.

Dyskusja naturalną rzeczy koleją po 
trąciła o kwestje finansowe, ściśle zaś 
o koszty trwałego uczczenia pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Następne zebranie sekcji wyznaczo­
no na środę dnia 12 b. m. na godz. 
19 tą, w sali Na 8 w Magistracie.

Ofiary na budowę kopca Mar­
szałka Piłsudskiego w Krakowie.

W kwestji tej wypowiedział się do- Do Wydziału Oświaty i Kultury Zarządu 
wódca 27 p. p. ppłk. Czapliński, które Miejskiego w Częstochowie złożyli na 
go zdaniem społeczeństwo Częstochow- budowę kopca Marszałka Józefa Piłsud­
skie winno uczcić pamięć Marszałka skiego w Krakowie: T-wo Lekarskie w
monumentalnym pomnikiem, godnym Częstochowie zł. 100, Zw. Polskiego 
wielkości wiekopomnych Jego czynów: Nauczycielstwa Szkół Powszechnych
czy to pomnikiem w dosłownem tego Ognisko w Częstochowie zł. 100, Zwią- 
słcwa znaczeniu, czy też jakąś fundacją, zek Gmin Klas Starszych Gimn. Państw, 
odpowiadającą całemu stylowi życia jm. H. Sienkiewicza w Częstochowie  
Marszałka. zł. 20, kierownictwo 7 kl. Szkoły Pow.

Szanowny mówca domniemany koszt Nr. 13 w Częstochowie zł. 58.49. 
takiej trwałej pamiątki obliczył na 2
miljony złotych. Pielgrzymka z Częstochowy do

Bardzo cenny przyczynek do dysku- Krakowa. Jak już donosiliśmy, wła-
łej fundacji lub instytucji, godnej n e- sji wniósł dyr. Ubezpieczalni Społecznej dze kolejowe przeznaczyły dwa pocią-

..........................  —* ■ Tomaszewski, dając wyraz słusznemu gi dia częstochowskiej pielgrzymki, wy-
poglądowi, że Centralny Komitet pewi- jeżdżającej 12 b. m. do Krakowa celem  
nien pomóc Częstochowie w dziele god oddania pośmiertnego hołdu Marszał- 
nego uczczenia Marszałka Józefa Pił- kowi Józefowi Piłsudskiemu, 
sudskiego. Ze względu na reprezentacyj Pierwszy pociąg, którego odjazd na- 
ną rolę Częstochowy powinien powtó- stąpi o godz. 5.44 rano, przeznaczony 
rzyć się wysiłek zbiorowej ofiarności ca został wyłącznie dla mieszkańców mia- 
łego narodu, podobnie jak za czasów sta, drugi zaś pociąg, który odjedzie o

śmiertelnej pamięci Marszałka Piłsud­
skiego. W każdym razie decyzja miej­
scowego społeczeństwa musi być uzgo­
dniona z Centralnym Komitetem w War­
szawie-

Drugi z kolei przemawiał prezes F e ­
deracji P.Z.O.O. Kobyłecki, który o- 
świadczył, że wszystkie sfederowane 
związki jednomyślnie stają na stanowi­
sku, że najbardziej odpowiednią formą 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskie­
go będzie pomnik, wzniesiony w repre­
zentacyjnej części miasta.

Z kolei zabrał głos p. starosta Ro-

godz. 6.40 rano, dla osób z powiatu.
Osoby, należące do organizacyj i 

stowarzyszeń, powinny zapisywać się 
w organizacjach, wszyscy zaś pozostali

niewoli, gdy chodziło bądź o pomnik 
Mickiewicza w Warszawie, czy też bu­
dowę Politechniki Warszawskiej.

W dalszym ciągu dyskusji przema­
wiali przedstawiciele palestry w osobach w Miejskim Wydziale Oświaty i Kultury, 

z, mecenasów Winnickiego i Bogobowicza Zapisy przyjmowane będą tylko do
gowski, który wypowieddawszy się ka- oraz dyr. Stalens, który w niepozba- 3 m - włącznie.  ̂  ̂ _
tegorycznie za budową pomnika, pod- wionej swoistego kolorytu poiszczyźnie Każdy wyjeżdżający powinien wziąć
kreślił jednak, że ostatnie słowo w tej bardzo gorąco wypowiedział się za pom z sobą 10 klg. ziemi,
sprawie należy do Centr J ie g o  Komite- nikiem, który w najdalsze pokolenie na- Przejazd w obie strony wynosi 8
tu w Warszawie, na którego czele sta- rodu polskiego świadczyć będzie o wiel- zł. bilet kolejowy 5 zł., karta uczest-
nął P. Prezydent Rzeczypospolitej. Za kości życia i czynów Marszałka Józefa mctwa 3 zł. (opłata na Fundusz Pracy
budową pomnika w Częstochowie prze' Piłsudskiego. 20 gr., opłata na Sowincu 80 gr., prze-

Na zakończenie warto jeszcze zano- jazd tramwajami i autobusami, zwie- 
tować wyrażoną przez p. prezydenta Mac dzanie Krakowa i Wawelu z udziałem 
kiewicza opinję, że zdaniem jego do- przewodników 2 zł.) 
mniemany koszt pomnika wyrazi się naj Z.apisy przyjmować będzie tylko do
wyżej w sumie 500 tys. zł. dnia 8 b. m. włącznie Miejski Wydział

Następnie zebrani dokonali wyborów Oświaty i Kultury (gmach Magistratu, 
komitetu honorowego, oraz prezydjum i pokój Na 3, telef. 20-09.
poszczególnych sekcyj. Uwadze PP. Prenum eratorów .

Do komitetu honorowego trwałego ■ r 0 nej ch się urlopów _
uczczenia pamięci Marszalka Józefa Pił- administrJ ja pisma prosi u-

mawia wiele nieodpartych argumentów, 
choćby podkreślona przez cały episko­
pat polski nieśmiertelna zasługa Mar­
szałka Piłsudskiego, jako obrońcy chrze­
ścijaństwa w pamiętnym 1920 roku.

Następnie wywiązała się dłuższa dy­
skusja nie tyle w samej sprawie po­
mnika, ile miejsca, w którem na w iecz­
ną rzeczy pamiątkę ma stanąć widomy 
imponujący znak uczuć miłości i hołdu
dla zmarłego Mocarza Ducha i Czynu, s u d s k i e g o  powołano: wojewodę kielec- w s z y stkiGh PP. Prenumerato-

Kolejno jeden po drugim podnosili kiego dr. Dziadosza, dowódcę korpusu ^  q podanie je j swo5ch adresów na 
przedstawiciele organizacyj i zwląz- Nr. IV gen. Langnera i J. Ł. fcs. biskupa . „.in-o™,, celem zaoewnienia

u-
donio-

się przedstawiciele organizacyj i zwią 
ków, wypowiadając się w tym sensie, 
że sprawa pomnika jest już przesądzo­
na w sercach byłych żołnierzy Marszał­
ka i społeczeństwa częstochowskiego. 
Z analogicznem oświadczeniem wystąpił 
przewodniczący Rady Okręgowej ZZZ., 
p. Jarmułowicz.

Akcja zbiórki ofiar na pomnik rozpo 
cżęła się odruchowo pod bezpośred- 
niem wrażeniem tragicznej wieści o zgo 
nie Marszałka. Prezes Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych p. Wajcht wy 
stąpił z oświadczeniem, że urzędnicy

Kubinę, do prezydjum komitetu wyko­
nawczego: gen. Stachiewicza, starostę
Rogowskiego i prezydenta Mackiewicza, 
do sekcji finansowej pp.: dyr. Baranow­
skiego, dyr. Nowińskiego,- dyr. Kobyłec­
kiego, dyr. Wysockiego, ppłk. Kaszę, 
dyr. Stalensa, prezesa J. Kona, naczel­
ników Rzepkę i Stępnia i prezesa Zw.

okres urlopowy, celem zapewnienia Im 
punktualnego nadsyłania pisma.

Zmiana adresu na czas urlopu nie 
pociąga za sobą żadnych dodatkowych 
opłat.

1,300 skautów  czeskich na zlo­
cie W Spalę. Jak wiadomo w Zlocie  
Jubileuszowym Harcerstwa w Spalę, któ­
ry odbędzie się od 11 do 24 iipca b. r.Inwalidów Dąbrowskiego; do sekcji pro- .

pagandowsj: wiceprezesa 5.O. Kellera, wziąć udział około 1,300 skautów
p generałową Stachiewiczową, ppłk. czeskich, którzy po zlocie zamierzają
Czaplińskiego, dyr. Zbierskiego, sędzię- resztę lata spędzić w obozach nad pol-

 ____  g0 Trzcińskiego,' prezesa Jarmułowicza, skiem morzem w okolicy Gdyni.
skarbowi, niezależnie od złożenia znacz prezesa Szmidta, sędziego Switalsklego, ^ Teatru Miejskiego. Znakomita,
nej ofiary na kopiec Marszalka Piłsud- prezesa Rozenberga, pow. inspektora p£jna humoru komedja muzyczna Raj­
skiego, postanowili opodatkować się na s z k o l n e g o  Grodzickiego, dyr. Couturona, fa Benatzky'ego „Rozkoszna dziewczyna”
pomnik. Pierwsza doraźna zbiórka na kierownika szKoIy powszechnej riagnu-
ten cel, zebranych poinformował radny skiego, prezesa Wilkoszewskiego i miej
miejski Porado, odbyła się  również w scowy Syndykat Dziennikarzy z preze-
fabryce Mottów. Z ofiarą 150 zł. pospie sem Stankiewiczem na czele.

w p ł y n i e  
„Ap. ^Kowalski" 

u s u w a
W ystrzegać się naśladow nictw .

P O T 3
o
z<

utrzymuje się nadal w pełni powodze­
nia na afiszu Teatru Miejskiego i grana 
będzie dziś w piątek, jutro w sobotę  
oraz w niedzielę i poniedziałek, poczem  
zejdzie z repertuaru.

W rolach głównych: Wańska, Tokar­
ski i Liedtke.

Reżyserja dyr. Iwo Galla.
Początek o godz. 20-tej.
W przygotowaniu rewelacyjna kome­

dja Cwojdzińskiego „Teorja Einsteina”.
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Dziś w „MLANTICU“ „ Z a le d w ie  w czoraJ“ oraz Harold Lloyd
— — w filmie p.t.

 ■—

..Coraz wyżej8
Pociągi popularne na Zielone. 

Święta do Częstochowy. Liga P o ­
p ie ra n ia  T u rys tyk i  o rg a n iz u je  na  Z ie lo ­
n e  Ś w ię ta  s z e re g  p o c ią g ó w  p o p u la r ­
n y ch  na  t e r e n i e  ca łeg o  k ra ju .

W d n iu  8 b. m. w y ru szą  m . in. n a ­
s tę p u ją c e  p o c ią g i  w yc ieczk o w e:  z W a r ­
szaw y do  C zęs tochow y  ( n a  2 4 dni), z 
Lodzi do  C zęs tochow y  (n a  1 dz ień ) ,  z 
R a d o m ia  do  C zęs to ch o w y  (n a  2 dni). 
W d n iu  9 b. m . u ru c h o m io n y  b ę d z ie  
poc iąg  p o p u la rn y  z K rak o w a  d o  C z ę ­
s tochow y .

Wycieczki szkolne do Często­
chowy. W dniu w czora jszym  przybyły 
do  C zęstochow y n a s tę p u ją c e  wycieczki 
szkolne: o godz. 7 38 z S o sn o w ca  w l ic z  
b ie  30 osób, szkoła  ś redn ia ,  o 7.38 z 
B ędz ina  60 osób szkoła  pow szechna, 
o 7.44 z Lublińca 46 o sób  szk. powsz , 
o 13 25 z Jak to row a 37 o sób  szk. powsz,, 
o 15 17 z P oznan ia  42 osób szk. powsz., 
o 19 55 z Ż arek  92 osób  szk. powsz.

Qbchdd „Dnia Spółdzielczości" 
30 czerwca. P rzesun ię ty  spow odu  ża ­
łoby narodow ej te rm in  o b ch o d u  d o ro cz ­
nego „Dnia sp ó łd z ie lczo śc i”, w yznaczo­
ny zo s ta ł  na 30 czerw ca.

W dn iu  tym  o d b ęd ą  się oko licznoś­
c iow e akad em je ,  oraz  odczyty  o zn aczę  
n iu  spó łdz ie lczośc i  d la  życia gospodar-. 
czego.

Z biblioteki miejskiej im. dr. W. 
Biegańskiego. B ibljo teka  liczy o b e c ­
n ie  7517 d z ie ł  (8672 tom ów ) W m aju  
zakupiono  34  dz ie ł  42 tomy. W ub ie ­
głym m ies iącu  korzysta ło  z bib jo teki 
1808 osób, w tern, dorośli: m ężczyzn
652. kob ie t  634. Z m łodzieży  szkolnej 
korzysta ło  z księgozbioru  b ib ljc tek i 293 
ch ło p có w  i 229 d z iew cząt .

W ypożyczono: 301 dz ie ł  naukow ych, 
1857 d z ie ł  be le trys tycznych , razem  
21158. L iczba  czy te ln ików  w m aju  wy­
nosiła  414 osób.

Przy b ib l jo tece  zna jdu je  s ię  c z y te l ­
n ia  czynna c o d z ’enn ie  o godz. 16-20, 
zaopa trzona  w 40 czasopism .

Zakończenie roku szkolnego w 
publicznych szkołach dokszt. za­
wodowych Na 1, 2 i 3 o d b ę d z ie  się 
w ś ro d ę  d n ia  12 cze rw ca  1935 r. z n a ­
s t ę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m : o godz. 9 r a n o  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w K ośció łku  
M ajśw ię tszej Marji P a n n y ,  o godz. 10 
rano  ro z d a n ie  św iad ec tw  u c zn io m  k las  
p ierw szych i d rug ich  w szk o le  przy ul. 
P io trk o w sk ie j  17, o godz. 12 w p o łu d ­
n ie  ro zd an ie  św iad ec tw  u k o ń c z e n ia  a b ­
s o lw e n tk o m  i a b s o lw e n to m  w szystk ich  
szkół d o k o n a n e  o so b iśc ie  p rzez  P a n a  
P re z y d e n ta  M ias ta  J a n a  M ack iew icza ,  
o g odz .  12 m in  30 w sp ó ln a  fo to g ra f ja  
n a  p o d w ó rz u  M agis tra tu .  K ierow nic tw a  
Szkół z a p ra sz a ją  n a  tę  u ro c z y s to ść  Sz. 
R odziców  p. p. p ra c o d a w c ó w  i w szyst­
kich sym patyków /.

Najście na mieszkanie I pobicie.
D o m ie sz k a n ia  p. L u cyny  P le śn ia k  (ul, 
M ickiewicza 39), w ta rgnę li  n ie jacy  Jar!  
T kacz  i G e n o w e fa  S z m e la  (u l .  M ick ie ­
w icza 69), k tó rzy  p. P. pobili i zobel-  
gowali.

I C H W H  aromatyczna, smaczna, świeżo
palona najnowszym aparatem 

elektrycznym od 9 zł. kilo

H erbata romatyczna oi li zl. kilo
Kakao h“l<,nd*r*klewyborowe od 5 zl. kilo
KAWA, KAKAO. HERBATA w ozdobnych 

pudełkach od zł. 1.40.
T„„..  |>Mo k k a  KAWA“składzie

II A leja 24

LEON PIOTROWSKI 
CZĘSTOCHOWA

Tal. 2001.

Dźwiękowe C T  V  i  f l t l f V *1 Kino - Teatr »  J  ■ ■ L U  W  I
D ziś  i dni n as tęp n y c h  

N ajp iękn ie jszy !  Najwspania lszy! 
Najbogatszy! film sezonu  p t.

K r ó le w s k i  s o b o w tó r
(Między nami nic nie było)

W  roli głównej:
Carl B risson  i M a r y  E l i i s .

Nad p ro g ra m : Dodatki dźwiękowe-

Jest wolna posada miljonera
Zgłoszen ia  p rzy jm u je  ko lek tu ra

S . H A F F T K A  i S. B O R Z Y K O W S K I
A leja 2, tel. 19-18. O ddział ul. W arszaw sk a  9.

Prosimy o wcześniejsze zaopatrzenie się w losy, gdyż w poprzedniej loterji 
zabrakło w naszej kolekturze losów.

m ka. Z a ję te  bowiem  ruchomości. 
d a je  s .ę  po znikom o niskiej Cel P? t 
ra m e  w ystarcza nawet n V ‘ któ 
kosz tów  licytacji. Poryci;

W o b e c  tak iego  stanu, gdy , .
m a  w ładz zm ierzające d o 0chronv i £ 
m k a  przy licytacji, nie o d n o ś n i  
go  rezu l ta tu  koła prawnicze roz£ ‘ 
p ro jek t  w ystąpienia  do rządu 2 5 ! 
o znow elizow anie  obecnych nr,. ą 
l icy tacyjnych  w duchu u s ta w o d a E  
is tn ie jąceg o  w Stanach Zjednoczonych 
T a m  bow iem , po zajęciu ruchomo/c u 
d łu z m k a  m e  odbyw a się publiczna 
cy tac ja ,  lecz ruchomości te nrr.irr 
w ierzyciel względnie  wierzyciele D0 «  
n ie  u s ta lo n e j  przez rzeczoznawców I  
p o ro z u m ie n iu  z organizacjami zawod- 
w em i.

Z asto sow an ie  tego systemu i wPo 
see  uchron iłoby  z pewnością wielu dłuż 
n ików  od niepotrzebnej ruiny i p o ł o ż y ­
łoby  k re s  orgjom  hien.

KIEROWNICTWO SZKOŁY i PRZEDSZKOLA

Z0FJI WAJNSZTOKÓWNY
w C zęstochow ie, A leja 20, te lef. 10-78

p rz y jm u je  zap isy  n o w o w s tę p u ją c y c h  d o  w szys tk ich  k las i do  p rzed szk o la
(dziec i o d  la t  4-ch).

K an c e la r ja  c z y n n a  c o d z ie n n ie  od  12 d o  14-ej i o d  16 do  18 ej.
ŁJWflGfl: P o d a n ia  o d o p u s z c z e n ie  d o  e g z a m in u  k o n k u r s o w e g o  d la  ko ­

rz y s ta n ia  ze s ty p e n d ju m  im. Zofji W a jn sz to k ó w n y  w n a s z e j  
szko le ,  a po jej u k o ń c z e n iu  i w szko le  ś redn ie j ,  n a leży  s k ła d a ć  
w kan ce la r j i  s zko ły  do  d n ia  12 cze rw ca .  ______

Zawiadamia się, że termin składania odpowiedzi na I k o nku rs  
Zw ązkll P ań  Domu dla zwiedzających pokaz kuchni racjonalnej 
przedłużony został do soboty t. j. dnia 8 b. m. Za najlepsze roz­
wiązanie są następujące nagrody: komplet do sprzątania, imbryk 
elektryczny, żelazko elektryczne, komplet noży i wiele innych

drobnych przedmiotów.
Wystawę „Kuchnia racjonalna" można zwiedzać do 8 b. m.

O czynny opór policji.
20 s ie rpn ia  1933 r. w godz inach  wie 

ozorowych na sk in ien ie  ba tu ty  n iew i­
dzia lnych  reżyserów , nap rzec iw  dw orca 
kolejow ego w C zęstochow ie  nagle  w y­
buch ła  jed n a  z tak  l icznych w owym 
o k re s ie  bu rd  an tyżydow sk ich , podczas  
k tó re j  po turbow anych  z o s ta ło  kilka c- 
sób. 1

Na m ie jsce  w ypadku n iezw łoczn ie  
przybiegło  kilku poste runkow ych  z po­
bliskiego kole jow ego pos te runku  policji 
J e d e n  z pos te runkow ych  z a trzy m a ł  F ren  
ciszka Jęd rze jew sk ieg o  i k aza ł  m u  iść  
ze  sobą  na pos te runek . Lecz J ę d rz e je w  
ski, który a k u ra t  p ow raca ł  z w ese la  i 
był w zło tym  h u m o rz e ,  z am ias t  p o s łu sz  
n ie  sp e łn iać  rozkaz , zaczą ł  s ię  a w a n tu ­
row ać  i s taw ił  czynny opór poiicji, wzno 
sz ą c  po d ro d ze  na  p o s te ru n ek  różne  o- 
krzyki.

P o  chwili, gdy F ra n c isz e k  Ję d rz e je w  
ski zna jdow ał s ię  już za b ram ą , p ro w a­
d zącą  do ekspedycji  tow arow ej, nad b ieg ł  
b ra t  jego S tan is ław  i zaczą ł  nawoływać 
t łu m  do odb ic ia  za trzym anego .

W dniu  w czora jszym  obaj oni s t a ­
nęli p rzed  s ą d e m  okręgowym . S p ra w ę

rozpoznaw ał sędz ia  okręgowy Terpiłow- 
ski, o skarża ł  pprok. S ch li t te r ,  o b ronę  
wnosili m ec . Gruszczyński i m ec. P ieba  
nek .

O skarżen i  do  winy s ię  n ie  przyznali 
tw ierdząc ,  że  kry tycznego dnia  wskutek  
zbyt obfite j libacji w eselnej znajdow ali 
s ię  w s ta n ie  w yraźnego za m ro c z en ia  a l ­
koho lem . O koliczność  tę  po tw ierdz ił  
szw agier  oskarżonych, który w drfiu 20 
sie rpn ia  obchodził  u roczys tcść  weselną. 
Z ezna ł  on, że na w ese lu  .p ito  ba rdzo  
dużo, t r z e b a  bow iem  „pop ie rać  p a ń ­
stwo

O brońcy  w dłuższych  p rzem ów ien iach  
pow oła li  s ię  na  n ieskaz ite lną  p rzesz łość  
obu  oskarżonych  o raz  na to, że  s ta rszy  
z n ich w roku 1926 o trzy m a ł  bronzowy 
Krzyż Zasługi za ra tow an ie  tonących  
podczas  pow odzi z n a rażen iem  w łasnego  
życia, m łodszy  zaś  ch lu b n ie  ukończył 
szko łę  podoficersky.

Sąd, b iorąc  pod uw agę  okoliczności 
łag o d z ą c e ,  sk aza ł  p ierw szego  z oskarżo  
nych na  6  m ies ięcy  a resz tu ,  d rugiego  
zaś  na 3 m iesiące , z zaw ieszen iem  wy­
konania  wyroku na przec iąg  la t  kilku.

Dobre pomysły.
Z a ło ż e n ie m  dobrze prosperująceg: 

p r z e d s ię b io r s tw a  jest dobry i nowy po 
m ysł .  R o z u m ie ją  to kupcy i przemysłów 
cy  i d la te g o  now e pomysły kupują ni 
w a g ę  z ło ta .

L o te r ja  P aństw ow a nie jest nowym 
p o m y s łe m ,  a le  zato  wszyscy przyznają, 
ż e  j e s t  d o b r y m  pomysłem, a nowe po­
m ysły  z n a jd u ją  się  w planie gry, który 
D y re k c ja  Lote rj i  opracowała dla 33-ej 
L o te r j i .

T a k im  nowym kapitalnym pomysłem 
k tó ry  p rzy ję ty  będzie  przez najszersze 
ko la  g ra ją c y c h  z największem uznaniem, 
j e s t  u r z ą d z e n ie  dodatkowego, bezpłatne 
go  c ią g n ie n ia  w dniu 20 grudnia „ni 
g w ia z d k ę ” d la  tych, którzy we wszyst­
k ic h  c z te r e c h  k lasach nic nie wygrali, 
U d z ia ł  w tern ciągnieniu, powtarzamy, 
n ic  n ie  kosz tu je .  Poprostu po ukończę 
n iu  c ią g n ie n ia  klasy IV ej zachowuje się 
n a d a l  los  te j  klasy i za jego przedsis 
w ie n ie m  p o d e jm u je  się wygraną gwiazd

Cóż to  za  przyjemna niespodzianka 
g d y  w o k re s ie  przedświątecznym, ki t ! 
n a jw ię c e j  p o trze b a  pieniędzy, nagle, e 
ż a d n y c h  now ych  wkładów, 
d w a d z ie ś c ia ,  czy choćby pięć tysięcy 
z ło ty c h ,  a lb o  choćby  tylko dwa czy 
d e n  ty s ią c .  W ogóle jest w tem ciąg 
n iu  1617  w ygranych  na sumę 370.

Zł° P o z a t e m  za ś  są  w tej loter>‘ £  
w a n e  w szys tk ie  dotychezosow e a 
A w ięc  w I-ej klasie, które) c iągnij  
r o z p o c z y n a  s ię  19 bm., gl w" g i( 
-  100.000 z ł ,  W każdej nas >, 
d n ą  s to ty s ię c z n a  wygraną więc )__ ^  
w ię k s z a  w ygrana  w IV-ej 
jon .

Budźmy serca, łączny “T5'* /
te Polskiego CzerwonegoKrzy

w e k se l  na gumę zl. 6 5 — w y s ta ­
w ien ia  J. Z a jb e l  n a  z le c e n ie  

F. N ajm an p ła tn y  5 w rz e śn ia  1935 roku  u-  
niew ażniam .

Skazanie bluźniercy. W czerw cu 
1935 r. we wsi W ęglow lce  odbyw ało  się  
ze b ra n ie  gospodarzy  wiejskich , na któ* 
re m  om aw iano  środki walki z ćhw asta  
mi pólnem i. W toku z eb ran ia  je d e n  z 
gospodarzy  wyrwał s ię  z o św iad cze ­
n iem , że poco tę p ić  ch w as ty  i łożyć na 
te n  ce l p iun iądze , gdyż jeśli dobry  P an  
Bóg nie  dopuści,  chw asty  p rzes taną  roz­
m n a ż a ć  s ię  i w yrządzać  ro ln ikom  szko­
dy 8 ,

W odpow iedz i  na  to  40 letni S t a n i ­
s ław  Park itny  o te j  Boskiej ingerenc ji  
w sprawy wiejskie wyraził s ię  w sposób  
w ybitn ie  b luźnierczy , za co  też  wczoraj 
zas iad ł  na ław ie  oskarżonych  w sądz ie  
okręgow ym .

O skarżony  do winy się n ie  p rzyzna ł ,  
tw ie rdząc ,  że  n ie  m ia ł  żadne j złej i n ­
tenc ji ,  a tylko pow tórzył swoją u lubioną 
gadkę, n iepo trzeb n ie  m iesza jąc  w nią  
Im ię Boskie.

S ą d  skaza ł  b lu źn ie rcę  na 1 i pół ro  
ku więzienia , lecz  ze względu na  do tych  
czasow ą  n iekara lność  karę  zaw iesił  m u  
n a  p rzec iąg  la t  kilku.

Skradła... foremką do pieczenia 
Ciasta. P. H enryka Ś lęzak  (ul. C h łop ic  
kiego 56) zgłosiła  policji, że zam . przy 
te jże  ulicy pod Nr. 23 Zofja D eska skra  
d ła  jej z m ieszkan ia  fo rem k ę  do p ie ­
czen ia  c ias ta ,  w artości 1 złoty.

Gdy właściciel domu chce zmu­
sić lokatorką do wyprowadzenia 
Slą... W łaściciel  dom u  JŚłe 35 przy ul.

Wazów, p. Jó ze f  M uchnik postanow ił 
zm usić  lokatorkę  swego d o m u  p. M arję 
Certowicz do  w yprow adzenia  się. W tym 
ce lu  poodryw ał i z ab ra ł  okna i ok ienni­
ce  od m ieszk an ia  p. C. N ieza leżn ie  od 
tego  „pom ysłow y” gospodarz  od p e w n e ­
go czesu  wylewa pod drzwi m ieszkan ia  
n iew ygodnej d lań lokatorki różne  n ieczy 
s tośc i .

N asku tek  zam eldow ania ,  złożonego 
p rzez  m al tre to w an ą  n iew ias tę  w policji, 
przeciw ko p. Muchnikowi w drożone  z o ­
s ta ła  dochodzen ie .

Czyj rower? W II k om isa r jac ie  P. 
P. zna jdu ję  się  do o d eb ran ia  row er, zna 
leziony w b ram ie  d o m u  przy ul N a ru ­
tow icza .

Wandalizm. P. Józef  Różański (ul. 
C hłopick iego  1761 d o n ió s ł  policji o zn i­
szczen iu  m u krzewów kapus ty  n a s ie n ­
nej w ogrodzie . O dokonan ie  tego  czynu 
p. Różański p o d e j rz e w ą  sw ych loka to ­
rów b rac i  Jó ze fa  i A ndrze ja  G órow skich.

Podał fałszywe nazwisko. Poli
cja spo rządz iła  do n ie s ien ie  na A n to n ie ­
go Z ygm unta  ze  wsi W ręczyca , za p o ­
d an ie  fa łszyw ego  nazwiska w czas ie  l e ­
g itym ow ania  go.

O reformę licytacji ruchomości.
L ic y ta c y jn a  sp rzed aż  ru c h o m o śc i  za ję ­
ty c h  n a  z a sp o k o je n ie  p re te n s j i  w ie rzy ­
c ie la ,  p row adzi u n a s  ba rd zo  częs to  
d z ię k i  p o m y s ło w y m  tr ickom  t. zw. h ien  
l ic y ta c y jn y c h  do  k o m p le tn e j  ru in y  dłuż

Z RADOMSKA
W ojew ódzk i K om itet n . tnj0 z#1■- 
n a jb ied n ie jsze j  ludn0*c!,lne położę"f
ciły u w a g ę  na  ni? p01? y eaólnie b*r * 
lu d n o śc i  wiejskiej, zs tru^
b o tn y c h  ro b o tn lk o w  rolny jS 5e
n y ch  dorywczo, w z g M n i e ^ „ y c h  * 
zo n u  le tn iego ,  tudziez rodzin^, 
b a rc z o n y c h  liczniejsze darSt*a, ‘ 
pos iad a jący m i m a łe  g P się 
d a ją c e  m ożności wyzy p. W°le ‘

Z g odn ie  z za rządzen iem F ^  
dy  H a u k e  N ow aka przy ,d  „lej*
n ie  dla najuboższej ^qqo ton 
w o jew ódz tw a  ł.ódzk, ' ^ rytyezne po­
c o  z n a c z n ie  złagodzi kJ 0ykreSie Pr!t 
n ie  ludnośc i  wiejski j 
n ó w k a .

Prawo do grunt. 0 ‘‘«° do SJ". 35 "stawy °,sklch. Z m ocy  art. oo f rm \  

k re s ie  dz ia łan ia  Ministra, * *  ^k re s ie  dz ia łan ia  M.J , J J ,
nych i o rganizacji kornisarz 1  . . .

z iem sk ich ,  wyłąęzn aWj0nia l t  

>owołany jes t  do wy w0 dop o w o łan y  jes t  do wy Q  do 
czeń , s tw ierdzający ' J . ^ k i c  , ,
w a m a  g ru n tó w  w yStaw ,
p rze to  kom isarz  z i e m s k ą  J  
św iad czen ie ,  m ^ , onę  j, 1651 -3̂św iad czen ie ,  “ r  i 
c ą  i d la  sądu . (N.
9.XI 1934).
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O rganizacje  kolejarzy po-
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Co rob; Polski Czerwony Krzyż w w alce z żywiołom
ifileiach- W wielu działach 

jak np w służbie dro-
tniin
.Jopów na,

jliiiby kjJjJ0,jSt V a lc iw y m  sezonem
gowej. 1Br r''czeg0 pracownicy mają 

t r u d n i e n i a  w wykorzystaniu 
r o k u  dla potrzeb wypoczyn-

( j tp łe )  P u r
kowychi 4ri w w yk o rzy s ta n iu  urlopu w

1jlXkolejowym kredytów na 
* "sfwa z e  względów oszczędnościo-j;.pSlWO

‘y K o l e j a r z e  zabiegają o reformę zagad- 
j  u r l o p o w e g o  w kolejnictwie przez 

w r ó c e n i e  kredytów na zastępstwa, 
widnienie letnich miesięcy p r z y
:.z d z ia ł a c h  letnich urlopów i rozsze 
:;(yie u p r a w n i e ń  urlopowych pracowni- 
kó« fizycznych

Węgiel nie s ta n ie je .  Konsumenci 
■»qla wstrzymują się zwykle z zaku- 

-ami węgla na zimę zawczasu. Liczą 
z możliwością zredukowania ceny  

«wla przed sezonem zimowym.
"Jak dowiadujemy-się, w roku bież. 

-e należy spodziewać się redukcji cen 
-węgla, Jak wiadomo, ostatnia redukcja 
została dokonana na jesieni r. ub. Re­
dukcja cen węgla mogłaby się odbić 
u j e m n i e  na stanie zarobkowania i za ­
dudnienia górników.

Ulgi letnie dla r a d j o a b o n e n t ó w .
Polskie radjo zastosuje w b r. ulgi dla 
ibonentów w okresie letnim,

Posiadacze radjoaparatów będą mie- 
prawo przeniesienia ich do innej miej 

scowości na czas pobytu na letnisku bez 
ponoszenia dodatkowych opłat. W tym 
wypadku opłaty radjofoniczr.e będą ui- 
itczane w dotychczasowym urzędzie 
pocztowym.

Urządzenia w stałem miejscu z a ­
mieszkania muszą być jednakże całko- 
-icie usunięte, tak, że odbiór w tem  
miejscu będzie uniemożliwiony.

Kalendarzyk ło w ieck i  n a  l ip ie c .
Zgodnie z przepisami lowieckiemi, o- 
-;»iązującemi na terenie całego kraju 
(oprócz województwa śląskiego), w lip- 
--przypada czas ochronny na nastę- 
PWą zwierzynę i ptactwo: łosie—by­
ki, łosie—samice i cielęta, jelenie— by- 
i. aniele rogacze, jelenie i daniele 

c'eląta, sarny—kozły (w wo- 
■wodztwach poznańskim pom 0r-, poznansKiem i r 
jejn). sarny-kozy i koźlęta, niedź- 
Mzie, niedźwiedzice z małemi,...v.uL.v.cuzKe z małemi, rysie, 
i '■ kuny jesne (tumaki), norki, bor- 
tlaki ?v,ork,» zające—szaraki, zające
Jry i,a r z a h k - e W l e ' 7 k 0 9 U t y ’ c i e t r z e w ‘ e  

b a S n i  ć pardwy- bażanty— kogu-

samice i młode, onaz inne ptac_ h  IA I n  /\  /  J  ja wm w . .
ifne bocieW° dne ' btotne fdo 15 Iipca),

Aparat ratowniczy jaki posiada Pol­
ski Czerwony Krzyż do walki z źywio- 
łowemi katastrofami, można podzielić 
na dwie zasadnicze części: 1) wyszko­
lenie personelu, a więc drużyny ratow 
nicze, kadry sióstr pogotowia sanitar. 
P. C, K., personel pomocniczy, jak i 
obsługa punktów sanitarno-odżywczych, 
kolumn dezynfekcyjno-kąpielowych itp. 
2) sprzęt ratowniczy, do którego n a le ­
żą: punkty sanitarno odżywcze, kolum­
ny dezynfekcyjno kąpielowe, aparaty 
do odkażania wody, kolumny sam o­
chodów sanitarnych, które ewentualnie  
mogą być użyte do przewożenia cho- 
rych, lub transportu środków opatrun­
kowych na tereny dotknięte katastrofą.

Ponadto drużyny ratownicze szkolą  
się zespołowo t.zn. w ten sposób, aby 
tch członkowie mogli na każde wezwą 
nie na każdy alarm w najkrótszym cza 
sie dokonać zbiórki w punkcie z góry

określonym.
Posiada to duże znaczenie, bs> u- 

sprawnia ogromnie całą akcję ratowni­
czą, która w wypadku katastrofy musi 
działać w najkrótszym czasie.

Dalsze ogniwo w akcji ratowniczej 
Polskiego Czerwonego Krzyża— to o d ­
powiednie szkolenie sióstr pogotowia  
sanitarnego. Siostry gotowe są na każ­
de wezwanie, wywołane potrzebami 
kraju.

Jeśli jeszcze zwrócimy uwagę na 
kolumny dezynfekcyjno-kąpielowe dla 
akcji sanitarno higjenicznej wśród lud­
ności, dotkniętej katastrofą, punkty sa 
nitarno odżywcze do odżywiania ofiar 
katastrofy, a dalej cały sprzęt ratow­
niczy, samochody sanitarne, namioty, 
nosze itd. to będziemy mieć możność  
oceny przygotowań Polskiego Czerwo­
nego Krzyża na wypadek każdej kata­
strofy.

To nie jest ulga.
Zniżka kolejowa, która nikomu nie przyniesie korzyści.

drSaŁ d-2,kit  ^ i e / d S k i e  
' d*lkte g o t e ~ dkra0mi 0nkL (strepe"szkoty ntakf L . drozdy, kwiczoły, 
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W uzupełnieniu naszych wiadomoś­
ci, dotyczących ulg kolejowych dla tu­
rystów przebywających w m iejscow oś­
ciach kuracyjnych i uzdrowiskach, po­
dajemy warunki uzyskania zniżek ko­
lejowych przy powrocie z miejscowości  
położonych nad polskiem morzem.

Ministerstwo Komunikacji przyznało 
te zniżki dla osób powracających znad  
morza do dnia 15 czerwca, a następ­
nie w okresie od 11 września do 15 
października.

Z ulgi korzystać mogą osoby po­
wracające do miejsca stałego zamiesz­
kania. jeżeli przebywały w jednej z ni 
żej podanych miejscowości conajmniej 
przez 10 dni: z Gdyni, Orłowa, Zagó­
rza, Redy, Pucka, Swarzewa, Wielkiej 
Wsi Hallerowa, Chałup, Kuźnicy, Ja­
starni Boru, Juraty, Helu, Karwi, Kar- 
wieńskich Błot, Jastrzębiej Góry do 
wszystkich stacyj kolejowych, położo­
nych w promieniu conajmniej 80 kim.

Ulgę stosuje się przy przejazdach 
w wagonach wszystkich trzech klas po 
ciągów pośpiesznych i osobowych na 
podstawie zaświadczenia związku uzdro 
wisk polskich. Zaświadczenie to stwier­
dza, źe podróżny przebywał w danem  
letnisku conajmniej 10 dni w celach  
leczniczych lub wypoczynkowych i po 
twierdzone przez organa prowadzące 
meldunki przyjezdnych oraz podpisane

przez kuracjusza.
Na żądanie kontroli pociągowej po 

drożny zobowiązany jest powtórzyć pod 
pis.

Opłaty za przejazd stosuje się w e ­
dług tabeli ,,B“, t. zn., że ulgi w y n o ­
szą 30 proc. od nowej, a 50 proc. od 
starej taryfy.

Przejście do klasy wyższej lub cfo 
poGiągu droższego dozwolone jest za 
uiszczeniem w kasie dopłaty obliczo­
nej według taryfy ulgowej.

Wszelkie nadużycia przy korzysta­
niu ze zniżek kuracyjnych pociągają za 
sobą utratę prawa do zniżki. Za za ­
świadczenie uzdrowiska nie mają pra­
wa pobierać więcej jak 70 gr.

Celem uzyskania ulgi należy w re­
feracie turystycznym komisarjatu rzą­
du w Gdyni przedstawić dowód o s o ­
bisty lub legitymację stwierdzającą 
tożsamość.

#* *
Oczywiście ,,uIgi“ te mają znacze­

nie raczej teoretyczne.—Sezon nad mo 
rzem trwa właśnie w tym okresie, kie 
dy przejazdy ulgowe powrotne nie są 
ważne, t.j. przez lipiec i sierpień.

Nikt prawie nie wraca z pobytu  
nad morzem polskiem... w połowie 
czerwca, nikt również nie przebywa 
na Jastarni czy na Helu w drugiej 
połowie września lub w październiku

OBRAZKI SĄDOWE.
B o g a ta  c io c ia .

Pan Mateusz Sikorczuk zdębiał pew 
nego poranka, przeczytawszy w gazecie 
następujące ogłoszenie;

„Właścicielka domu, wdowa, bez­
dzietna, o anielskiem serću, pozna pana 
w średnim wieku w celu matrymonjal- 
nym. Oferty sub.: „Agnieszka W.”

Otóż należy wyjaśnić, że pani Ag­
nieszka jesto bogatą ciocią pana Mateu­
sza i że pan Mateusz ma zaszczyt być 
jej jedynym spadkobiercą. Tymczasem 
powyższe ogłoszenie rozbijało najpoważ­
niejsze piany pana Mateusza. Przecież 
jeżeli ciocia wyjdzie zamąż, to jeszcze 
może na złość urodzić dziecko, a wtedy 
ze spadku będą — nici! Biedny spadko 
bierca tegoż jeszcze dnia pobiegł do 
ciotki.

— Podobnież ciocia zamąż się wy­
biera? — zapytał pan Mateusz, ledwie 
przekroczył próg.

Ciocia zarumieniła się.
—  Widzisz Mateuszku — rzekła — 

smutno tak żyć samej. Chciałoby się 
czasem z kimś pogadać.

— Pogadać? — mruknął powątpie­
wająco bratanek. —• Pogadać się cioci 
chce, hm! Ale przecież ciotuchna ma 
już swoje lata Czy to nie zapóźno n a . . 
gadanie?

— Ii tam! Nie jestem znowu taka 
stara . Zresztą  był tu  dziś jeden z tego 
ogłoszenia. Mężczyzna w średnim wieku 
bardzośmy sobie przypadli do gustu.

Pan Mateusz zzieleniał Ze złości.
— A co to za jeden? — zapytał.
— Nazywa się Skowroński. Zera ma 

przyjść do mnie, więc idź se tera  do 
domu Mateuszku i nie właź mi w pa­
radę!

Pan  M ateusz chwycił czapkę i opu­
ścił mieszkanie. Ale już na schodach

zatrzymał się, ujrzawszy szpakowatego 
pana, z bukietem w ręku.

— Czy nie pan Skowroński? — zapy­
tał pan Mateusz.

— Tak się nazywam — odpazł zapy 
tany:

— Kwiatki pan niesiesz? —  syknął 
zjadliwie pan Mateusz. — Wypchaj się 
pan swojemi kwiatkami! Ciocia kazała 
kazała powiedzieć panu, żebyś pan se 
poszedł do wielkiej cholerki.

— Do kogo?
Do wielkiej cholerki. Jeszcze powie­

działa, żeś pan taki hrabia, co weksle 
podrabia i że taka łachudra, jak pan, 
to powinien beczki pod halą taszczyć, 
a nie o jaj cnotę się starać!.

Rozgoryczony konkurent podał panią 
Agnieszkę do sądu o obrazę.

Ale na rozprawie w sądzie grodzkim 
nieporozumienie wyjaśniło się i pen Sko 
wroński z ciocią Agnieszką opuścili salę 
sądową zupełnie pogodzeni.

Należy dodać, że w pewnym morrsen 
cle zauważył pan Skowroński na koryta 
rzu złośliwego Mateusza Chwycił go 
więc za kark i wymierzył mu doraźną 
sprawiedliwość.

— Wujek jestek — tłumaczył w cza 
sie egzekucji woźnemu sądowemu — 
znakiem tego mam prawo łobuzowi 
skórę wygarbować, kiedy na to zasłużył.I I i m an iii.tt— - -  -   «a

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i ttmKaĆ 

w sz e i i i ic h  p a rtaccy  d e n t y s t
Książeczką wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od au to ra
Lekarza-Dentysty li. SREJN8EC& 

w  C z ę s t o c h o w i e  
u!, i i ,  M arji  P a n n y  (11 Aleja) 24, Te!. 22-53

Wyniki zawodów strzeleckich.
W czwartym dniu zawodów strzeleckich o 
Odznakę Strzel, osiągnęli wyniki i zdo­
byli O. S.:

Klasy III-ej.
Oman Henryk 89 pkt. Adamus Mar- 

jan 93 pkt. Krata Ryszard 90 pkt. Ziem 
ba Zenon 91 pkt. Molicki Jerzy 76 pkt. 
Burzak Antoni 87 pkt. Konieczny Anto­
ni 89 pkt. Pisarek Stan. 91 pkt. Bożek 
Adam 77 pkt. Gospodarek Jerzy 86 pkt. 
Kulisiewicz Tadeusz 75 pkt. Ogrodni­
czek Bogusł. 82 pkt Karolczyk Lucjan 
95 pkt. Euciuk Edward 86 pkt. Konar­
ski Lucjan 88 pkt Rudolf Stanisław 93 
pkt. Zuba Jerzy 92 pkt. Pawiński Wi­
told 80 pkt. Łaszczyńsk! Stanisi. 83 pkt. 
Dera Michał 93 pkt. Kurbiel Franc. 91 
pkt. Skurczyński 91 pkt. Burgiel Stan. 
83 pkt. Blaszczyk Wład. 81 pkt. Rosiń­
ski Leonard 94 pkt. Dominiak Stanisław 
85 pkt. Lipczyński Zdzisław 75 pkt. So­
kołowski Edm. 77 pkt. Zawierucha Mi­
ron 77 pkt. Por. Matuszewski 98 pkt. 
Teresiński Kazim. 80 pkt. Zjawiony P. 
88 pkt. N ociń  Zdzisław 83 pkt. Bączyń 
sfei Stan. 90 pkt. Hudyka Jerzy 89 pkt. 
Bojarski Zbigniew 88 pkt Chłodzińskt 
Edward 90 pkt. Dobrowolski Andrzej 
82 pkt. Linke Edward 87 pkt Gawryś 
Czesław 96 pkt. Chmurko M chał 82 
pkt. Cewińska Jadwiga 87 pkt. Król Jó 
zef 84 pkt. Folmanówna Emilja 92 pkt. 
Kamasz Tadeusz 79 pkt. Zdziech Juljan 
87 pkt. Slurowoski Romuald 86 pkt. 
Kudła Wawrzyniec 94 pkt. Kurpios Mar- 
jan 92 pkt. Cygler Hendel 80 pkt. Hoło­
ta Franciszek 84 pkt. Baldowski Franci' 
szek 87 pkt. Łukaszewski Antoni 83 pkt. 
Miszewski Adam 76 pkt. Kalinowski An­
toni 97 pkt. Juchnicki Gustaw 94 pkt. 
Kościański Alojzy 93 pkt. Wójcik Roman 
93 pkt. Krzemiński Marjan 94 pkt S i ­
korski Władysł. 78 pkt.

Aywas Marjan 79 pkt. Stępień Bro­
nisław 78 pkt. Strzyżewski Juljan 95 
pkt. Dolaszyń^ki Edward 78 pkt Smo- 
czarski 93 pkt. Bereczowski Antoni 93 
pkt. Furmańczyk Henr. 82 pkt Rumia 
nek Jerzy 92 pkt. Ryczyński Marjan 91 
pkt. Wapiński Andrzej 75 pkt. Dulewicz 
Kazim. 84 pkt. Osóbko Stan. 85 pkt. 
Szczypior Stan. 89 pkt. Siwiak Henryk 
82 pkt. Guterman Samuel 93 pkt. Wej- 
sman Zygmunt 84 pkt. Chwastowski 
Czesław 83 pkt. Antonowicz Jerzy 78 
pkt. Patrzyk Stefan 78 pkt. Janowski P. 
79 pkt. Łebek Kazimierz 80 pkt. Bzor- 
ski Józef 76 pkt. Piotrowski Wiktor 83 
pkt. Wiszniewski Jerzy 90 pkt. Duszyń­
ski Tadeusz 88 pkt. Smolarkiewicz Al. 
78 pkt. Ostrowski Jan 89 pkt. Piega 
St n‘sław 80 pkt. Wróblewski Alfred 82 
pkt. Zabłocki Stan. 82 pkt. Grzesik Jó­
zef 75 pkt. Romanowski Jerzy 81 pkt. 
Kielan Bonifacy 78 pkt. Kinderman St. 
76 pkt. Dzielińska Marja 80 pkt. Gołąb 
Wład. 86 pkt. Dąbrowski Zygmn. 85 
pkt.

Klasy Ii-ej.
Zając Józef 92 pkt Bednarska Zdzi­

sława 93 pkt. Jung Mieczysław 90 pkt. 
Kozłowski Tadeusz 182 pkt.

Zawody odbywać się będą w dalszym 
ciągu od godziny 14 do 19 codziennie 
na strzelnicach: Plac K S.M. ul. III Ale­
ja 64, 2) ul. Śląska (róg Waszyngtona,) 
3) Pawilon Oficerski ul. Al. Wolności 
44 oraz przy ul. Pułaskiego 2 od godzi­
ny 8 rano do 19

Koszt 13 naboi z tarczą wynosi 50 gr. 
Każdy zawodnik otrzymuje bezpłatnie 
dyplom i wyciąg z Regulaminu O. S. 
Na miejscu wydawana są legitymacje 
za opłatą 20 gr.

Z  K R IIJ U .
Napad bandytów 

na mieszkanie Kopca.
We wsi Tomawa, po w. piotrkowskie­

go dokonano w dniu onegdajszym nie­
zwykle zuchwałego napadu rabunkowe* 
go na mieszkanie miejscowzgo kupca, 
Srula Izraelowicza.

Nieznani sprawcy dostali się przez 
wybicie szyby w oknie do sklepu Iz rae­
lowicza, skąd następnie przedostali się 
do mieszkania. Domowników, znajdują­
cych się w mieszkaniu bandyci sterory- 
zowali, żądając wydania pieniędzy, gro­
żąc, przytem rewolwerami.

Mimo zapewnień kupca, że nie po­
siada on w domu gotówki, złoczyńcy 
przystąpili do plondrowania mieszkania, 
W rezultacie skradli oni blżuterję, 4 zł. 
gotówką i kilka kilo cukru.

W dalszej grabieży przeszkodził o-
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pryszkoiTi alarm wywołany przez syna 
poszkodowanego,  któremu udało s ię wy 
dostać niepost rzeżenie na podwórze i 
wezwać sąsiadów. Bandyci zbiegli.

Morderstwo w areszcie.
Na korytarzu aresztu gminnego w 

Rozprzy pod Piot rkowem doszło do nie- 
notowanego dotychczas wypadku zabój­
stwa, jakiego dopuści ł  się aresztant  r a  
osobie swego towarzysza niedoli.

W areszcie tym odbywali jednocześ- 
ni» karę: Władysław Wężyk, mieszka­
niec wsi Wronki, gm. Rozprza, oraz Ro 
man Lipiński, zam. we wsi Kęszyn te j ­
że gminy.

Pomiędzy dwoma towarzyszami nie­
doli powstała na  tle porachunków oso­
bistych kłótnia. Kiedy wszyscy aresztan- 
ci znajdowali się rano w korytarzu a- 
resztu, spór pomiędzy Wężykiem a Li­
pińskim przybrał w swych rozmiarach. 
W pewnej chwili Wężyk wydobył ukryty 
w butach r.óż i rzucił się z nim na swe 
go przeciwnika. Nie przeczuwający ni ­
czego Lipiński nie uchylił się od ciosu. 
Wężyk pchnął  swego towarzysza nożem 
w okolicę serca, kładąc go trupem na 
miejscu.

Na wszczęty przez pozostałych aresz 
tantów krzyk, zbiegła się służba, której 
udało s ię obezwładnić rozbestwionego 
aresztanta .

Przygody młodocianych 
utieKinierów.

W Czeladzi policja zatrzymała dwóch 
młodziutkich chłopców, 14 letniego E. 
Dopierałę i 11 letniego K. Barańskiego, 
którzy wyruszyli przed kilku tygodniami 
z Łodzi z zamiarem poszukiwania pra­
cy i przygód.

Mimo jednak głodnej i chłodnej wę­
drówki, chłopcy nigdzie nie znaleźli po­
szukiwanej pracy, do cyrku nikt ich przy 
jąć nie chciał, a i obóz cygański za m­
kną! przed nimi swe namioty, wobec 
czego zrozpaczeni  młodzi Robinsonowie 
spieszyli na Ja snę  Górę, aby tu modlić 
się o lepsze jutro. Według opowiadania 
młodziutkich wędrowników, z Łodzi wy 
jechali oni na wypożyczonych rowerach,  
jednak w Czeladzi skonstatowali,  że ro­
wery są już zepsute,  wobec czego delej 
jechać nie mogii. Chłopcy zostaną praw 
dopodobnie odesłani  do Łodzi.

i f  Nic tak  nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  — 
j g  To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. 2
| g  Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając ^

i  Krem 1 mydło ”L A c T 0 LIN” I

Kto był winien śmierci Mikołaja.

P r a s a  n i e m i e c k a  z oka?ii  u ■

tn je  swoje zdumieni *kcen-
te j  dyskusji ,  specjalnie 2tś " °al9 
tonu byłego ambasadora, Disar«i Cd" 
nswiścią i żółcią zupełnie Woj e J ^ n,e*

1? AD JO.
W A R SZ A W Ą  8 czerwca 
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Rzecz s tara,  przebrzmiała już  całko- 
wicie „historyczna*,  a jednak ciągle 
jeszcze i a te rezuje .  a nawet pasjonuje 
ludzi.

Najlepszym tego dowodem j e s t  ostra,  
bardzo ożywiona namiętna dyskusja,  
jaką  od pewnego czasu wiedzie ze so­
bą na ten temat  prasa  niemiecka i fran- 
suska.

Powodem te j  dyskusji  s tała s ię no­
wa książka M. Paleologue'a,  byłego am­
basadora francuskiego w Peter sbu rgu  
podczas wielkiej wojny, pod wymownym 
tytułem „Guillaneme* I e t  Nociias 1I“.

Praca ta j e s t  owocem długoletniego 
wysiłku naukowego i— kończy się wiel- 
kiem oskarżeniem Niemiec, k tóre zda­
niem autora,  ponoszą odpowiedzialność 
za śmierć Mikołaja II. Cesarz Wilhelm, 
gdyby był chciał, mógł podczas per t rak-  
tacyj brzeskich,  jednem słowem ura to ­
wać nieszczęsnego niewolnika bolsze­
wików. Nie brakło podobno ludzi, k tó­
rzy go oto błagali—jednak Wilhelm II 
nie spełnił  ich próśb. „Krew twojego 
b ra ta  jes t na twoich rękach* kończy 
patetycznie Paleologue.

Książka Paleologue'a wywołała na j ­
pierw protes ty  poli tyków i historyków 
niemieckich. Usiłowali oni dowieść iż 
Wilhelm II, gdyby nawet  z całej duszy 
pragnął  ocalenia Mikołaja II, w ówcze­
snej sytuacji  pol i tyczre j  nie mógł so ­
bie pozwolić na żadną in terwencję w tej 
sprawie.

W wody te powtórzyła prasa co­
dzienna, dodając przytem od siebie b a r ­
dzo dużo ciekawych szczegółów.

Szczegóły te są i stotnie ciekawe. 
Publicyści niemieccy przypominają,  iż 
właściwie obowiązek pomocy dla cara

i jego rodziny ciążył przedewszystkiem 
na byłych jego sprzymierzeńcach: An- 
glji  i Francji .  Angl js  przez pewien 
czas za krótkiego okresu rządów K ie ­
rońskiego— myślała o tem, aby carowi 
i jego rodzinie udzielić gościny. P e r ­
t rak tac je  w tej  sprawie zostały nawet  
już wszczęte,  potem jednak gabinet  a n ­
gielski zmienił  zdanie. W obawie przed 
komplikacjami wewnętrznemi  cofnięto 
zaproszenie.

Odbyło się to w sposób bardzo d r a ­
matyczny.  U Kiereńskiego zjawił  się 
mianowicie ambasador angielski  s ir  G e­
orge Buchanan i „ze łzami w oczach* 
oświadczył w imieniu swego rządu, iż 
zmuszony j e s t  odwołać zaproszenie cara 
do Londynu. O całem tem zajściu opo­
wiada długo i szczegółowo w swych 
pamiętnikach Kiereńskij,  łatwo więc 
można j e  sprawdzić.

Sir  George Buchanan płacząc nad 
nieszczęściem cara, udzielił  jednoeześ 
nie Kiereńskiemu zbawiennej  rany: csr  
ma dużo przyjaciół we Francji ,  n a j l e ­
piej będzie o ile uda się do Francj i ,  
gdzie będzie napewno bardzo mile przy- 
ję ty.

„Radę* s i r  George,a zakomuniko 
wano w Paryżu,  okazało się jednak, iż 
wzbudziła tam bardzo umiarkowany

Francja ,  k tóra  niegdyś  padała do­
słownie plackiem do nóg oara, oświad­
czyła obecnie ustami  swego rządu, iż 
dla cara i j ego  rodziny— niema miej ­
sca w słonecznej i zaprzyjaźnionej  
Francj i .  O tym incydencie ambasador  
Paleologue ani w swej książce,  ani 
w swym s tarannie  prowadzonym; pa 
miętniku niewspomina.

ranne". 6 3 3  p„v, j, 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n a s tv k a '  u 
M u z y k a  z p ł y t .  7.15 D z ien n ik  pora ^
P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  7,50 W s k L / t 5 
p r a k t y c z n e " .  11.57 S y g n a ł  ’c z a ’su z W ™  ‘ 
O b s e r w .  A s t r o n .  12 00  H e j n a ł  2 Kr«t 
12  03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 P ły ty  1^50 
C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  12.55 D zien n ik  i-m j
13.00 K o n c e r t  z e  L w o w a .  13.50 N asz  handn  
m o r s k i .  13.55 W i a d o m o ś c i  o S c f t i  
s k i m .  14.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  14 45 Na w '  
s z e  n a g r a n i a  f p ł y t y )  15.30 R e c y ta c je  p r o  
15.45 K o n c e r t  w  w y k .  orfc. P.R. p o d l  
N a w r o t a .  16.30 S k r z y n k a  tech n iczn a  ,545 
C h ó r  z  P o z n a n i a .  17.00 O d c z y t  z W in ,  
17 .10  K o n c e r t  w  w y k .  z e s p .  S t .  Rachonia 
17 50 P o g a d a n k a  p r z y r o d n i c z a .  18,00 Audv 
c j a  d la  d z i e c i  s t a r s z y c h  i m ło d z ie ż y  183# 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.40 Z yc ie  k u l t u r  
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 P ły t y .  1907 Pro.' 
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19.15 Odczyt  19«  
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.35 Koncert orga­
n o w y  z  P o z n a n i a .  19.50 F e l je to n  aktualny
2 0 .00  K o n c e r t  s o l i s t ó w .  20.45 Dziennik wie­
c z o r n y .  2 0 .55  Jak ż y j e m y  i pracujemy w 
P o l s c e .  2 1 .00  A u d y c j a  d la  P o la k ó w  zagrani­
c y  p o ś w i ę c o n a  g ó r n i k o m  p o lsk im .  21.30 Kon 
c e r t  f o r t e p i a n o w y .  22.00 K o n c e r t  reklamo­
w y .  22 .15  T r a n s m i s j a  z  W i l n a .  23.30 Teatr 
W y o b r a ź n i  z  K r a k o w a .  23.00 Wiadomości  
m e t e o r o l .  d l a  k o m u n ,  l o t n i c z e j .  23.35 Mala 
o r k .  P .R .  p o d  d y r ,  Z . G ó r z y ń s k i e g o

„ Ż y ć  n ie m iłu ją c , ż y ć  wyłącznie obja 
w a m i b io lo g ic zn e m i nie je s t  godne czło­
w iek a  i n ie m o że  go zadowolnić.

K a ż d y ,  k tó ry  m y ś li i czu je jako czło­
w iek  i  ch ce  c zyn ić  dobrze, znajdując w 
te m  r a d o ść  w ew n ętrzn ą , powinien należeć 
d o  C ze rw o n e g o  K rzyża .

R o z le g łe  o o lbrzym im  zasięgu pole 
p ra c y  C ze rw o n o sk rz y sk ie j dostarczy każ­
d e j  m y ś lą c e j  je d n o s tc e  możności urze­
c z y w is tn ie n ia  j  e  j  najszlachetniejszych 
id e a łó w ". prof. Lecco.

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
59 (powieść)

Roman coraz bardziej  t re śc ią  rozmo­
wy zaciekawiony, nie t rac i ł  ani jednego 
wyrazu,  lecz słuchając słów Borskiego, 
zbliżył się na palcach do drzwi, oddzie- 
lających t en  pokój od dalszych ap a r t a ­
mentów. Poza temi drzwiami  było miesz­
kanie marszałka i w tej  właśnie chwili 
zdało się Romanowi,  że s łyszy tam 
szmer fn iezwykły .  Czyżby marszałem 
nie spał jeszcze? Był widocznie bardzo 
poruszony tego wieczora,  może zacho­
rował? Z niepokojem nas łuchiwał  Ro- 
maB, ale tam była teraz  zupełna cisza.

Ostatnie słowa Borskiego tknęły 
bardzo niemile jeg o  uwagę,

—  Niebezpieczeństwo?— pow tórzył—  
jak ież  to  n iebezpieczeństw o mi grozi?

— Wiesz pan o niem oddawna — 
odparł  Borski tonem niemal szorstk im— 
wiedzieć powinieneś lepiej  odemnie, ale 
się nie zastanawiasz.  Grozi panu zu­
pełna, całkowita ruina.

Roman podniósł głowę i spojrzał  
hardo na Borskiego,  k tóry  s tał  przed 
nim na  pozór zupełnie spokojny, ba­
dawczo spoglądając na niego z pod oku­
larów.  Tylko n ieus tanny  kurcz n e r w o ­
wy, ściągający twarz w uśmiech szyder- 
ezys świadczył o wewnętrznem wzbu­
rzeniu.

Jakiem prawem — myślał  Roman — 
człowiek ten,  odrazu mu tak niemiły, 
śmiał  się mieszać do spraw jeg o? j a ­
kiem prawem przypominał  mu z pewną 
wymówką, że mało dba o własne inte- 
resa?  ozy dlatego,  że dobrowolnie n a ­
rzucił  mu się prawie z pożyczką?

— Ruina?— powtórzył  zimno — mam 
nadzieję,  że tak źle nie jes t .  In te r e sa  
są ciężkie, ale z nich wybrnę i w ie rzy­
cieli moich rychło spłacę.  Wszedłem 
w roku zeszłym do spółki 2 Towarzy­
stwem, k tóre  prowadzi dwie najznacz­
niejszy fabryki cukrowe.

I zaangażowałeś  s ię pan bardzo 
znacznie— przerwał  Borski— sądząc, źe 
s ię wyratujesz.  Tymczasem...

Wstrzymał  s ię i zmieniając ton, mó­
wił dalej głosem urywanym,  silnym, a 
szybko, jakby rychło dokończyć chciał: 

Wracam z Kijowa. Spółka cukrow­
nicza, do któ re j  pan niebacznie przy­
s tąpi łeś ,  rozbiła się; fabryki idą źle, od­
kry to  malwersacje w zarządzie.

Niektórzy,  przezornie js i  od pana, 
wycofali s ię wczas, inni pójdą z kwi t ­
kiem, jeśli  się ra tunek rychło nie zna j ­
dzie, a oto dziś przy braku gotówki  nie 
łatwo.

Teraz  przedstaw pan sobie jasno 
swoją pozycję.  Wierzytelnośoi  na Jur-  
poiu i tak  są znaczne,  bardzo znaczne,  
do nich przybywają  t er az  nowe ciężary 
wskutek rozbicia się i upadku spółki. 
Wiadomość o tem, dziś jeszcze nie 
wszystkim znana, pomnoży nieufność. 
Jut ro ,  pojut rze,  znaczna część tych czu­
łych sąsiadów, k tórych pan dzisiaj u- 
przejmie gościsz,  a k tó rzy  są wierzy­
cielami pańskimi, wystąpi do pana z ż ą ­
daniami.  Zadosyćuezynić im nie bę ­
dziesz pan mógł.  A wtedy co?

Roman słuchał i czuł, że krew w ży ­
łach mu s tygnie.  Wzrokiem osłupia­
łym pat rzył  na  Borskiego,  us ta w pół 
otworzył,  chciał mówić, ale żaden dźwięk 
wydobyć się z nich nie mógł. Coś go 
za gardło jakby szponami chwytało.

To, co oddawna przeczuwał,  spełniło 
się. Owa spółka cukrownicza,  to była 
rzeczywiście os tatn ia  deska ratunku,  
k tóre j  się chwycił,  chociaż nie miał n a ­

we t  wielkiej nadziei powodzenia,  Nie 
ufał ludziom, k tórzy stanęl i  na czele 
wielkiego przedsiębiors twa,  a jednak 
dał się złudzić obietnicom świetnym,  
pozwolił  użyć swego nazwiska,  k tóre,  
jako powszechnie znane innych pociąg­
nąć 1 zachęcić miało.

Pocieszał s ią wówczas tem,  że jeg o 
przewidywania i nieufność nie mają  
podstawy.

— Czy wiadomość pewna?. , .— wyją­
kał po długiej  chwili milczenia,  usiłując 
zapanować nad swojem wzruszeniem.

— Czy pewna?..,  — powtórzył  i ro ­
nicznie Borski— należysz pan do tych,  
k tórzy do os tatn ie j  chwili pragną mieć 
oczy zamknięte.  Otwierając je panu, 
wyrządzam ci przysługę,  chociaż nie 
twięrdzę,  abym tu działał wyłącznie dla 
pańskiego dobra; powiedziałem już,  źe 
wzajemnie możemy być sobie bardzo 
pożyteczni.  Otóż ja  panu otwizram oczy 
na niebezpieczeństwo i podam środek 
skuteczny ra tunku.

A co ja  mam uczynić w zamian? — 
przerwał  Roman, k tórego ost ry,  zimny 
ton, jakim przemawiał  Borski,  dotykał  
niemile i do przytomności  budził.

— Usiądźmy—rzekł  Borski.
Zają ł  miejsce na krześ le przy s to ­

iku, przysuwając  fotel  Czarnoszyńskie-  
mu, k tó ry  machinalnie usiadł na  nim, 
milcząc.

— Mógłbym panu odrazu — mówił 
dalej pan F a u s t y n  wyciągając z zana­
drza papiery— przedstawić dokładne r a ­
chunki,  k tóre  najskrupulatn ie j  ułoży­
łem. Daję  j e  panu do przej rzenia;  p rz e ­
konasz się z nich, żem nie przesadził ,  
mówiąc o ruinie.  Dziś dla spóźnionej  
pory,  powiem krótko;  Aby ruch fabryki 
nie ustał,  pot rzeba natychmiast ,  co n a j ­
m n i e j ’ dwóchkroć sto tysięcy rubli.  
Zeszłoroczna kampanja chybiła,  deficyt 
wynosi prawie ty leż.

— To ciąży na wszystkich wspólni ­

kach, k tórych  jest...
—  Bardzo wielu— pochwycił Borsii, 

ale wszyscy niemal w toj samej co psu 
pozycji- gotówki brak, żadnego już kre­
dytu , a mnóstwo nadziei na zyski, któ­
rych niema. .

Fabryk i mają przyszłość — Powl6 
paD; tem a nie przeeze, ale puszczają
się na to  przedsiębiorstw o, należ
mieć t rzy  razy  ty le  siły materjaln 
ileście j e j  mieli razem. Nie dooZetc* 
się  więc tej przyszłości; skorzy*' 
tem ten, kto będzie miał ową siłę, 
r e j  wam braknie, kto wziąwszy 
od was całe przedsiębiorstwo za 
cen, poprowadzi je  inaczej, 
z m niejszym  nakładem, a ^
skiem dla siebie. Założyciele spo > ^  
k tó rych  i pan należysz, stracą u 
wszystko, a do tych s t ra t  materj J 
przybywa i moralna. . . aee

Ci najbiedniejsi,  mali akejona ] ’
których może nie pan, ale inni, P 
gując się pańskiem nazwrskiem. ni<r 
nęli ,  a którzy oczywiście Bie je
z rozbicia, kogo o ruinę swoją, 
Czarnoszyński, winić będą?

Roman porwał się z miejsc*- , „
—  Nie dręcz mię pan—'** , j-jią- 

Ta mówisz, jakbyć umyślnie ch jeDJ 
kszać moje nieszczęście -g*. 
moralnem. Obiecujesz dać ra ę>
źe więc gdzie ona? ■ _„,Awił Bor

— Uspokój się pan—Ptzenl * i
ski, b iorąc Ozarnoszyńskiego z ^  f  
zmuszając, ńby znów zajął d_eoZyćr 
fo telu— nie chcę wcale pana 
lecz dążę do tego, byś i 8S“ °. rozu* 
aeję spojrzał, Teraz ją, widz ^jalc» 
miesz, źe grozi ci m etylko ra 
ale i moralna ruina; teraz w ę 
przedstawić swoje położenie i > ^
od pana żądam. Porównasz p wari8 
to, 00 ja  gotów jes tem  uczyn , th 
j e s t  tego, co pan mnie zroD  ̂ e D.
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